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Nowe aresztowania we Lwowie 
wśród podejrzanych o zamach na „Słowo Pclskie”. 


Maszyna piekielna mieściła kilo materjału wybuchowego, 
w kasetce z napisem „Cukierki ślazowe na kaszel”. 


Jeszcze jedna maszyna piekielna! 
| Otrzymał ją berliński korespondent „II. Kurjera Codziennego”. 


Zjazd Towarzystw muzycznych i śpiewaczych z województw 
południowo wschodnich. - Matka włożyła synowi siekierę w rękę, 
każąc zamordować ojczyma. - Zemsta odpalonego konkurenta. 


Wykwintne obiady z trzech dań po Zł. 2:50 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademicka 24. 


NIEDOLA B. PREZYDENTA LITWY. 

Wilno, 8. grudnia. (Tel. G. P.) B. pre- 
zydent Litwy, Grinius, który po obale- 
niu go przez Waldemarasa, zrzekł się 
przysłngnjącej mu dożywotniej emery- 
tury, stracił wzrok i popadł w nędzę. Na 
skutek starań przyjaciół Griniusa rada 
ministrów przyznała mu ponownie za- 
opatrzenie w sumie 1200 litów miesięcz- 
nie, 


KONFERENCJA ROLNICZA 
W SPRAWIE REZERW ZBOŻO- | 
WYCH. 

(Telefonem od naszego koresnandenta). 

Warszawa, 8 grudnia. (st) Z ini- 
cjatywy  międzym:nislerialnej ko~- 
misji dla spraw państwowych re- 
zerw zbożowych będzie zwołana w 
najbliższych dniach w MSW. kon- 
ferencja przedstawicieli centralnych 
organizacji rolniczych w całej Pol- 
sce. Na konferenc): będą omawiane 
sprawy akcji państwowej rezerwy 
zbożowej. 


wami 
STARZEC SPALIŁ SIĘ W PIECU. 
Wilno, 8. grudnia (Tel. G. P. 
W miejscowości Folwark  Mikołajewo 
(w powiecie dziśnieńskim) 90-letni 
starzec Teodor Skalski popełnił samo- 
bójstwo w ten sposób że wszedł do 
zczpalonego pieca. Kiedy to spostrze- 
żono, Skalski był już nawpół zwę- 
glony. 


——)—— 
NARADA NACZELNIKOW WY- 
DZIAŁÓW - SAMORZĄDOWYCH. 
* olonem od naszego Furosponleniu, 
Warszawa, 8 grudnia. (s) W 
Min. spraw wewn. odbędzie się 11. 
i 12. bm. narada naczelników Wy- 
działów samorządowych ze wszyst- 
kich urzędów wojewódzkich, doty- | = 
czących bieżących spraw urzędu- = SANAY ifii- 


wych. ==> RÓ z = 
| T => 2 D Kockefeller 


WUJ SAM POWIĘKSZA FLOTĘ. 
AR ŚL: Waszyngton, 8 grudnia. (Tel. G. 
Z: Zw P.) Coolidge zwrócił się do kongre- 
su o uchwalenie dodatkowego kre- 
dytu po 270.000 ft. szierlingów na 
każdą z dwóch wielkich łodzi pod- 
wodnych, znajdujących się obecn.e 
w budowie w celu ulepszenia ich 
konstrukcji. 


FERALNA TRZYNASTKA. 

Gdynia, 8. grudnia. (Tel. G. P.) Wczo- 
raj statek „Fera“ najechał na polska | 
szkuner ryhacki nr, 13. i zatopił go. Za- 
łogę udało się uratować 


ROCKEFELLER PROPAGA TOREM OSZCZĘDNOŚCI. 
/Do artykułu na str. 10-tej.) 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 10. grudnia 1928. 


skat: 


Zaostrzenie antagonizmi WłOSKO - francuskiego 


interesuje także Polskę, 


ZNACZENIE TRARTATU WŁOSKO- TURECKIEGO. — POWAŚNIONE SIOSTRZYCE ROMAŃSKIE. — KONFLIKT 
NA TLE EKSPANZJI KOLONIZACYJNEJ. — UBOGI TRYPOLIS I BOGA TY TUNIS. — USIĘPLIWOŚĆ FRAN- 


Lwów, 9. grudnia. 

Dobrze — jak zazwyczaj — infor- 
mująca Agencja Wisch. doniosła przed- 
wczoraj o wypadku wagi bezsprzecz- 
nie dużej. Zawarty został traktat ture- 
cko-włoski o ostrzu, zwróconem prze- 
ciw interesom francuskim. 

Jest to ostatnie na razie ogniwo 
w długim łańcuchu faktów, odsuwa- 
jących oba łacińskie mocarstwa morza 
Śródziemnego na bieguny zupełnego 
antagonizmu. Parokrotnie pisaliśmy e 


tem, wskazując na źródło konfliktu, ja- j 


kiem jest- zagadnienie populacyjne 
Włoch. Wskazywaliśmy i na to, że w 
tym narastającym konflikcie króle- 
stwo  ltaljj jest stroną agresywną; 
Francja ogranicza się do obrony i do 
prób kompromisu, któryby bodaj z5- 
godził napięcie i oddalił moment wy- 
buchu. Próby te jednak zawodzą, 
Niedawno mieliśmy jaskrawy przy- 
czynek do stosunków obu państw. — 
Zbyt łagodny wyrok sądu francuskie- 
go na człowieka, który zabił Iaszystę, 
wyrok, na którego sformułowanie rząd 
przecież żadnego wpływu mieć nie 
mógł, wywołał we Włoszech burzę 
protestów, składanie francuskich oT- 
derów i odznaczeń. Są to nastroje, 
która poprzedzają zazwyczaj wojnę. 
W danym razie do wojny nie dojdzie, 
bo jej nie życzą sobie oba rządy. Ale 
nastroje te świadczą, że sprzeczności 
zasadnicze opanowały już sferę emo- 
cjonalną społeczeństwa włoskiego, że 
wywołały rzecz lak groźną dla poko- 
ju, jak nienawiść do sąsiada. 
Zawarty ostatnio traktat włosko- 
turecki stwarza nowe powikłania. For- 


malnie likwiduje on okres polityki 
włoskiej, zapoczątkowany wojną o 
Tripolis i próbami ekspanzji teryto- 


rjalnej kosztem Turcji. Owoce tej po- 
lityki są łak znikome, że zrezygnować 


z niej można było bez żalu. Przyniosły - 


Włochom skrawki wybrzeża, zagrożo- 
nego ustawicznie przez inwazję pia- 
sków pustynnych, wybrzeża, które 
nietylko nie wchłonie nadmiaru lud- 
noś::i Włoch, ale nawet nie zwróci po- 
czynionych wkładów. Traktat. świeżo 
zawarty, kładzie kres naporowi Włoch 
ku wschodnim partjom basenu śród- 
ziemnornorskiego, a stabi!izując z tej 
strony stosunki, tembardziej wzma- 
cnia parcie ku Zachodowi. 

Tu bowiem, w znakomicie przez 
Francuzów ucywilizowanym Algierze, 
w Tunisie, a wreszcie w południowej 
Francji widzą Włosi swą „ziemię o- 
biecaną”, T tu wciskać będą swych e- 
migrantów, wyroby swego pnzemysłu, 
plącówki swych wpływów politycz- 
nych. Drobne koncesje, udzielone nie- 
dawno przez rząd Poincarego koloni- 
zacji włoskiej w Algierze, są tylko 
drobnyn: epizodem ciągłej, organicznej 
defenzywy Francji. 

Nas te sprawy interesują podwój- 
nie. Podolznie jak Włochy i my posia- 
damy własne zagadnienie nadmłarn 
Indności. Jeśli dzięki obszarom wscho- 
dnim dziś analogje są jeszcze dość wą- 
lłe, a sytuacja Włoch znacznie trud- 


niejsza, najbliższe dziesiątki lat przy-. 


niosą większe upodobnienie i tem sa- 
mem netrzebe studiowania włoskich 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


CJI MOŻE SIĘ SKOŃCZYĆ. 
wzorów polityki emigracyjnej i kolo- 
njalnej. Ponadto śledzić musimy TO- 
snące tarcia włosko-francuskie nie bez 


niepokoju z tej prostej racji, 


Śródziemnem, osłabiają ją nad Re- 


że anga= 
żując politykę paryską nad morzem 
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nem. I tu mieści się najbardziej bez- 
pośredni związek między interesami 
Polski a dalekiemi pociągnięciami po- 
lityki imrperjalistycznej Mussoliniego. 


Nasza akcja przeciw pojedynkomanji. 


Jak karzą za pojedynek 


w poszczególnych państwach Europy. 


WĘGRY. KRAJ POJEDYNKOWICZÓW. — OSTRE SANKCJE ANTYPOJEDYNKOWE W DANJI, HISZ 
PANJI, RUMUNJI, SKANDYNAWJI. — Z MNIEJSZYCH KRAJÓW NAJSUROWIEJ KARZE DUELAN- 


TÓW SZWAJCARIA. 


Pod powyższym tytułem zamie- 
sciliśmy wczoraj pierwszą część wy: 
wodów cenionego znawcy przepisów 
pojedynkowych, inż, W. Mańkow- 
skiego zawierającą ustosunkowanie 
się kodeksów najważniejszych | 
państw Europy wobec pojedynków. 
Obecnie podajemy dokończenie ar* 
tykułu, który wzbudził wielkie zain- 
tercsowanie w sferach prawniczych, 
u także wśród ogółu Czytelników: 

Lwów, 9 grudnia. 
W poprzednim artykule poda- 
łem sankcje kodeksów francuskie- 
go, niemieckiego, angielskiego i 
włoskiego. 


karze wyzwanie na pojedynek i 
przyjęcie wyzwania więzieniem do 
6 miesięcy. Sekundanci, przynosza- 
cy wyzwanie, ulegają tej samej ka- 
rze. Pojedynek bez rezulialu ulega 
karze do jednego roku więzienia, 
Karygodność zaczyna się z momen- 


Kodeks węgierski 
| 
| 


tem skrzyżowania szabel (na Wę- 
grzech białą bronią pojedynkową 
jest, szabla), lub sianięciem w po- 
zycji przy pojedynku na pistolety. 
Zranienie przeciwnika w pojedyn- 
ku ulega karze do dwu lat więzie- 
nia, zrobienie go kaleką — więzie- 
niem do lat trzech. Zabicie lub zra- 
nienie śmiertelne karze kodeks 
więzieniem do lat pięciu. Zabicie z 
pogwałceniem reguł pojedynko- 
wych karane jest jako zwykły 
mord, zranienie w tych okoliczno- 
ściach — jako zbrodnia ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Świadkowie i le- 
karze są wolni od kary. Podobnie 
jak w kodeksie włoskim ulega karze 
więzienia do 1 roku ten, kto podaje 
w publiczna pogardę lub obraża 
człowieka za to, że odmówił poje- 
dynku lub obrażony, nie zażądał go. 
Przepis ten, artykuł 295 ustawy 
karnej węgierskiej z r. 1880 — nie 
był od 1880 ani razu stosowany! 


Kodeks karny hiszpanski 


nakazuje władzom azesztowamie tak 
wyzywającego, jak i tego który przyjął | 
wyzwanie i trzymanie w areszcie tak | 
dlugo, aż da słowo honoru, że odstępuje | 
od zamiaru pojedynku. Złamanie tego 
słowa honoru i wyzwanie na nowo prze | 
ciwnika. pociąga za soba ulratę czaso- 
wą prawa sprawowania urzędów pu- | 
blicznych a nawet karę wygmania. Za | 
bicie przeciwnika w pojedynku lub zra | 
nienie karane jost więzieniem popraw 
czem, w wypadku pojedynku bez rezul 
talu -— aresztem zwwkłym. Kary le u- 
legaja zmianie na odpowiednio lżejsze 
a mianowicie na bamicię (za zabicie) 
wygnanie (za zranienie) i grzywnę od 
50—500 pezetów (za pojedynek. bez re 


zultatu), dla obrazonego, któremu prze- 
ciwnik odmówił dania żądanej odpo 
wiedniej satysfakcji honorowej w for- 
mie wyjaśnienia, usprawiedliwienia lut 
przeproszenia. Seknaedanci ulegają ka. 
rze więzienia i grzywnie od 250—2500 
pezełów o ile nie wyczerpali wszyst- 
kich mażliwości pogodzenia przeciwni. 
ków i o ile nie ustalili możliwie najła 
gndniejszych warunków starcia. Wy- 
szydzanie kores za niestaniecie do po- 
ietwnku jest karane na równi z ciężką 
znibwacrią, 

Pojedynek bez'sekundanłów karany 
jest zawsze wiem'eniem porrawszem. 
a o ile zaszedł w nim wvnadek śmierci, 
uważany jest za pospolitą zbrodnię. 


Inne kodeksy. 


KODEKS KARNY RUMUŃSKI. 
karze pojedynek bez rezultału aresz- 
tem od 6 dni do 6 miesięcy i grzywną 
od 100-—1000 lei. Gdy w pojedynku 
zaszedł wypadek zranienia lub śmier- 
ci, grozi kara więzienia od dni 8 do 
2 lał. Pojedynek bez sekundantów, 
lub z pogwaleeniem reguł pojedynko- 
wych, karany jest jako zwykła zbro- 
dnia. Gdy oficer bił się z osobą cywil- | 

| 
| 


1 
i 


ną, podpada pod orzecznictwo sądów 
cywilnych. 


KODEKS DUŃSKI 
za pojedynek. bez rezultatu karze are- 
sztem. Za zabicie lub ciężkie zranienie , 
przeciwnika grozi kara więzienia od 3 | 
miesięcy w górę, jednak najwyżej dv | 


lat 5. Zabicie lub zranienie z pogwal- l 


ceniem reguł pojedynkowych, karanem 
jest jako pospolita zbrodnia. Sekun- 
danci ulegają karze tylko w wypadku, 
gdy poslanowili, że pojedynek ma się 
skończyć śmiercią jednego z walczą- 
cych, lub gdy są współwinnymi po- 
gwałcenia reguł pojedynkowych 


EODEKS NORWESKI. 
zna karę robót przymusowych za -za- 
hicie w pojedynku lub ciężkie zranie- 
nie, natomiast wyraźnie postanawia 
w art. 19, że gdy zranienie jest lekkie, 
pojedynek nie jest karygodny. Sekun- 
danci są zawsze wolni od kary. 


KODEKS SZWEDZKI. 
za zabicie w pojedynku karze robota- 


mi przymusowemi przez 6 do 10 lat, 


-~ jedynku 


— GENEWA NIE ZNA POJEDYNKÓW. 


za ciężkie zranienie robotami przymu: 
sowemi od 2 lat do 6, za zranienie 
lekkie lub pojedynek bez rezultatu — 
więzieniem od 6 miesięcy do 2 lat. 
Pogwałcenie reguł pojedynkowych ka- 
rze się jako zwykłą zbrodnię. Sekun- 
danci podlegają karze więzienia. 
* 

Republika Andora w swem pisanem 
prawie (manuskrypt w języku baskij- 
skim) mie zna pojedynku — cudzo- 
ziemcy podlegają kodeksowi francus- 
kiemu. Wyspy Man, Malta i Gibraltar 
nie znają go również, w konsekwencji 
karzą jako zwykłą zbrodnię. 

* 


Belgia karze recydywistów ostrzej, 
nawet dochodzi do podwójnego wy- 
miaru kary, karząc zawsze równo- 
cześnie więzieniem i grzywną, najwy- 
żej więzieniem do lat 5 i grzywną do 
10.000 franków. (Recydywiści do 10 
lat i 20.000 fr. grzywny). 

* 

Grecja karze więzieniem i robota- 
mi przymusowemi, nie karze nato- 
miast zupełnie sekundantów i leka- 
rzy. Luksemburg karze podobnie, jak 
Belgja. Monaco za zabójstwo w poje- 
dynku nakłada 2—5 lat więzienia, za 
zranienie 1 rok do 3 lat, karząc se- 
kundantów jako współwinnych, a sam 
zamiar pojedynku karząc grzywną od 
300—3.000 franków. Holandja zna ka- 
rę więzienia do 6 miesięcy za pojedy- 
nek bez rezultatu, 1 rok więzienia za 
lekkie zranienie, do lat 3 za zranie- 
nie ciężkie, do 6 lat za zabicie w po- 
jedynku, przy specjalnych zaś oko- 
licznościach kara może być podwyż- 
szoną do lat 12-tu. Sekundanci i leką- 
rze nie podlegają karze. 


KODEKSY SZWAJCARSKIE. 

Szwajcarja ma 25 kodeksów karnych, 
obowiązujących w poszczególnych kan- 
tonach. Z tego kantony Appenzell, Tes- 
sin, Uri, Sankl-Gallen . karzą pojedynek 
jako pospolitą zbrodnię. W Genewie od 
roku 1864 (tj. od śmierci w pojedynku 
sławnego socjalisty Lassalie'a) nie hyło 
pojedynkn. Kodeks karny kantonu nie 
zna go, a jednak wedłe opinji miejsco- 
wych kół prawniczych nie jest pewne 
czy traktowanoby pojedynek jako po- 
spolitą zbrodnię, Najostrzej karze kan- 
ton Waadt (do 15 lat więzienia za zabój- 
stwo w pojedynku), potem kantony Ba- 
zyleja, Wallis i Zug więzieniem do lat 
10. Kanton Fryburg karze wygnaniem 
z kantonu i to nawet za zabójstwo w po- 
wygnaniem  dziesięcioletniem 
z ewentualną grzywną 2000 fr. szwajc. 
Lekarze nie są karani i nie mają obo- 
wiązku donosić władzom o pojedynku. 


Inż, W. Mańkowski, 
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z napisem „Cukierki 


Lwów, 9 grudnia. 

(—) Dochodzen:a w sprawie za- 
machów bombowych we Lwowie i 
Krakowie trwają w dalszym ciągu 
przy współudziale całego aparatu 
śledczego lwowskiej policji. Ub. no- 
cy policja przeprowadziła rewizje 
w ukr. Domu akademickim, która 
trwała do 6 rano, poczem 


aresztowano 40 siudentów. 


Lista aresztowanych: 

Między aresziowanymi znajau- 
Ja się: Juljan Pelłeński, Zenon Ze- 
łenyj, Rościsław  Zełenyj, Wasyl 
Bilyk, Michał Kołodziejski, Miko- 
łaj Maksymiuk, Zenon Knysz, Mi- 
kołaj Dragan, Wasyl Kociuba, Hu- 
ny Mirberg, Michajlo Hanyk, Luka 
Adamczuk, Andrzej Sawka, Mi- 
chajło Kurach, Stefan Fediuk, Mi- 
chajło Skorewicz, Kunaniec Piotr 
Makar, Włodzimierz Hodys, Wlo- 
dzim.erz Kodziar, Omelan Wer- 
choła, Michajlo Łogaza, Tymko Ko 
ziak, Iwan Lach, Wasyl Jałyk, Ò- 
syp Gulej, Wasyl Miljańczuk, Juijan 
Bukałowycz, Mikołaj Dużyj, Wł- 
dzimierz Kalinowicz, Michajło Ko- 
zakiewicz, Bohdan Harasymow.cz, 
Danyło Harambura, Slefan Soro- 
kaniuk, Iwan Howałyk, Wasyl Hir 
nyj. Senyżak, Zenon Dydeńko, Mi- 
chajło Dobrjańskij, Włodzimierz 
Pomieko. Poza Domem akademic- 
kim aresztowano Włodzimierza Ga- 
brusiewicza, Nusię Czemeryńską, 
Marję bBodnarównę, Oksanę Dże- 
dżora, J. Bandriwskiego i Nawroc- 
kiego. 


Ponadto przeprowadzono rewizja 
tejsame; nccy u studenta oraw Myro- 


Szereg rewizji. | 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 10. grudnia 1928. 


ze aresztowania we LWOW 
wśród podejrzanych o zamach na „Słowo Polskie”, 


Maszyna piekielna mieściła kilo materjału wybuchowego, w pudełku 
ślazowe na kaszel“. 


na Spoliłakiewicza przy ul. Wojciecha 
l. 2, którego aresztowano, Piotra Ba- 
kowicza przy ul. Wyspiańskiego 1. 24, 
którego również po rewizji aresztowa- 
no, w domu Kaczmarskich, gdzie a- 
resztowano Romana Kaczmarskiego, 
u p. Konykowej przy ul. Józefata 5. 
W mieszkaniu Konykowej aresztowa- 
no Erasta Konyka, Lewka Konyka 
i Wasyla Odnoroga. 


a 
i d 
P? 


W sprawie aresztowanych studen- 
tów interwenjował wczoraj w staro- 
stwie grodzkiera na prośbę  „Studen- 
ckiej hromady“, prorektor U. J. K. 


ks. dr. Gerstman, który otrzymał od- 
powiezdź, że studenci ci zostali aresz- 
towani iako nodejszani 

o działalność antypaństwową. 
Tego samego dnia zjawili się u staro- 


J8876Z6 jedna MASZYNA p eklelna! 


OTRZYMAŁ JĄ BERLIŃSKI KORESPONDENT „IL. KURJERA CO- 
DZIENNEGO”, LWOWIANIN TADEUSZ HELLER. 

Berlin, 8 grudnia. (Tel. G. P.) Korespondent berliński „Ilłustrowa- 
nego Kurjera Codziennego“ p. Tadeusz Heller otrzymal dzisiaj prze- 
syłkę, podobną do puszki z konserw, w której znajdował się jakiś 
mechanizm zegarowy. Wezwana policja zabrała tę puszkę z mieszka- 
nia redaktora Hellera i po zbadaniu jej przez rzeczoznawców, którzy 
określili ją jako maszynę piekielną, zakopała ją w ziemi. Chłopca-po- 


słańca, który przyniósł tę bombę do mieszkania korespondenta 


areSz= 


towano. Sprawa ta wywołała wielką sensację w kołach dziennikar- 


skich Berlina. 
a E 


Wrimiliku upom inek. 


Ofiarowując Kasetkę Gwiazdkową 
Elida, spełniacie skryte życzenie każdej 


zs 


i zyskujecie jej wdzięczność, 
Kasetka Elida to upominek, który, tą- 
cząc w sobie wykwint i praktyczność, 
utrwala Was na długo w pamięci 


osoby obdarowanej. 
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„sty grodzkiego z interwencją posłowie 


Unda’ Leszczyński i Kochan. 

Śledztwo w dalszym ciągu jest oto- 
czone ścisłą tajemnicą. Dowiadujemy 
się jedynie, że dokonana ekspertyza ma 
terjału wybuchowego wykazała, że 
akrzyneczka zawierała 

około 1 kg. 

bardzo silnego materjału wybuchowe- 
go, połączonego z bardzo czułym j za- 
wiłym systemem zapalników. Materjał 
wybuchowy znajdował się w pudełecz- 
kach z napisem: „Cukier ślazowy na 
kaszel i chrypkę”.  Pudełeczka te n- 
mieszczono w ładnej skrzynce polituro- 
wanej. 

Istnieją pewne dane, wskazujące; 
że małerjał wybuchowy przemycany 
był przez zagranicę. 

x 


Jak donosi wczorajszy „Kurjer 
Poranny” z Warszawy, sprawcą za- 
machu we Lwowie, był nie mężczy- 
zna, ale kobiała, licząca około 30 lat. 


SUKCES TENORA POLSKIEGO. 
W PRADZE. 

Praga, 8. grudnia. (Tel. G. P.) 
Występujący w operze praskiej tenor 
Opery warszawskiej Jgmacy  Dygas, 
osiągnął wielki sukces, Śpiewając par- 
tję Hermana w „„Damie Pikowej'* Czaj- 
kowskiego. Artysta był kilkakrotnia 
wywoływany. Po koncercie licznie ze- 
brana przed teatrem publiczność, ue 


rządziła mu powtórną owację, natar- 


czywie domagając się autografów. 
—0— ; 
AMANULLAH ZWYCIĘZCA, 
Darowane aeropiany przydały mu się, 

Londyn, 8, grudnia, (Tel. G. P.) Z Ka- 
bulu donoszą: W zaciętych walkach z 
wojskami króla Afganistanu powstańcy 
ponieśli dotkliwe straty, ntraciwszy prze 
szło 800 zabitych I rannych. Nadto wielu 
powstańców dostało się do niewoli, 
wśród nich syn ich naczelnika, który 
został natychmiast rozstrzelany. 

Do zwycięstwa Amannllaha przyczy- 
niły się wojska lotnicze, które zbombar- 
dowaiy cały szereg wsi zbuntowąnego 
szczepu Shinwari, 

Król wysłał do obozu powstańców. 
parlamentarjusza z wezwaniem do złoże- 
nia broni. 


PRZECIW: REUMATYZMOWI, ISCHIAG, 
PODAGRZE, POSTRZAŁOM 
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naturalny środek leczi.czy, 
zastąpić żadnym innym śródkiem. 
Dla kurecji domowych: jako muł natu- 

ralny w formie kostek „Pi-Qa“ (dla przy 


rządzaniae okladów w. domu), albo jako 
„Gamma-Kompresse'" (gotowy okład) na- 
daje się do 30-«rotnego użycia, a zatem 


jest tani. = 
osobiście: Apteka P. Miko 


Informacja: 
lascha, Lwów, 

Pisemnie: Biuro Piszcrony dla Polski, 
Cieszyn. . 8828-10 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 10. grudnia 1926. 


Jasne | ciemne strony gospodarki pańs WOWEJ 


Poseł Byrka o zagadnieniach skarbowych Polski. 


INTERESUJĄCY ODCZYT PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI BUD ŻETOWEJ. — POZORNY DOBRO- 


BYT PASSTWA W OKRESIE INFLACYJNYM, OKUPIONY ZUBOŻENIEM OBYWATELI. 
MERCJALIZŻOWANE PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE I WADY ETATYZMU. — 


NIA 


Lwów, 9 grudnia. 

Staraniem Bezparlyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem odbył się 
wczoraj. wieczór w sali Izby han- 
dlowej i przemysłowej odczyt prze- 
wedniczącego sejmowej komisji 
budżetowej p. posła Byrki p. t.: 
„Nasze zagadnienia skarbowe". 

Odczyt zagaił prez. lwowskiego 
koła B. B. W. R. poseł dr. Loewen- 
herz, który w serdecznych słowach 
powitał preiegenia, jednego z naj- 
lepszych 

znawców naszej skarbowości, 

Poseł Byrka na począlku swego 
wykładu zaznaczył, że problemów 
skarbowych nie można traktować 
abstrakcyjnie, lecz trzeba je brać 
łącznie z problemami gospodarcze- 
mi, a nawet politycznemi.  Wza- 
jemna zależność tych problemów 
sięga lak daleko, że nieraz uważa- 
my za przyczynę jakiegoś zjawiska 
gospodarczego io, co jest jego skul- 
kiem. 

Nie wolno zapominać, że w dzi- 
siejszym ustroju, państwo nasze jesi 
zarówno największym producentem, jak 
i konsnmemtem, największym bankie- 
rem kraju ale i 

aajwiększym dłużnikiem. 

W czasie inflacji państwu powodzi- 
ło się dobrze. Podatki wpływały wpra- 
wdzie tylko w minimalnym procencie 
państwo jednak miało nieograniczony 
kredyt w P. K. E. P., skąd czerpało co- 
raz to nowe sumy, przez co umniej- 
szało wartość pieniądza. 

Dług fen zaś 

płaciło społeczeństwo, 
którego majątek przez ciągłą dewalua 
cję został wyniszczony. Dlatego też 
plan normalizacyjny z roku 1924 był 
zbyt opiymistyczny, gdyż społeczeń- 
stwo wyniszczone podatkiem imflacy] 
nym, nowym podatkom sprostać nie 
mogło. Budżety więc w roku 1924 i 192E 

były deficytowe. 

Dopiero w 1926 roku zdołano stworzyć 
nadwyżkę budżetową i odłąd nasze 
budżety są już zrównoważone. 

Ujemną stroną naszego bndżetu jes* 
to, że niema w nim uwidocznionych 
skomercjalizowanych _przedziębiurst 
państwowych. 

Przez ło budżet ten nie daje do. 
kładnego całokształtu gospodarki pań- 
stwowej i staje się zwykłym prelimi- 
narzem budżetowym. . 

W związku z budżetem wiele się 
mówi o komercjalizacji przedsiębiorstw 
i o etatyżmie. 

Zdanitm p. posła, jest wielką wada 
naszej komercjalizacji, że wszrstkie 
władze nadzorcze są w ręku urzędni- 
ków państwowych. Przez to przedsię- 
biorstwa te — a mamy ich w Polsce 
14 — z góry już są krępowane pew- 
nymi nakazami władz wyższych. 

O etałyżźmie słyszano w ostatnim 
czasie bardzo wiele. Zdaniem prele- 
genta, prawda leży w środku: Racji 
nie mają kupcy i przemysłowcy, któ- 
rzy etatyzm wogóle negują, ale rów- 
nież nie ma racji rząd, który często 
tworzy przedsiębiorstwa państwowe 
tam, gdzie wysłarczy 

inipiątrmą nrewatną, 

Sposób pokrycia budżetu jest wadli- 
wy, a to dlatego, że cały nasz system po- 
datkowy jest błędny. Po państwach za- 
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NASZEGO S 
borczych odziedziczyliśmy 
5—6 systemów podatkowych, 

które złożyły się ga jeden zlepek — sy- 
stem polski, Głównemi wadami tego sy- 
stemu jest: 1) Prymitywność systemu. 
2) Dotkliwość poborn niektórych podat- 
ków i 3) Różnoredność terminów po- 
datków. 

By jednak móc przystąpić do 

reformy podatkowej 


| dlowe z naszymi 


| 
| kowy nlepszać, 
| 


SKO- 
NIEDOMAGA- 


SYSTEMU PODA TKOWEGO. 


trzeba wprzód mregulować stosunki han- 
dwoma najpotężniej- 
Tymczasem powinniś- 
my się starać powoli nasz system podat. 
a na wszelki wypadek 
jeszcze bardziej nie pogarszać. 
Interesujące wywody prelegenta spot- 
kały się z żywym aplauzem licznie ze- 
branych słuchaczy. 
—— 


szymi sąsiadami. 


Nowe samoloty na linji 
Warszawa-P2ryż. 


STARE „SPADY“ ZOSTANĄ ZASTĄPIÓNE „POTEZAMI“. 


(Telefunem od naszego korespondenia) 


Warszawa, 8 grudnia. (s) Do 
Warszawy przyleciał nowy samo- 
lot pasażerski „Potez 32", który roz 
pocznie 
linji Warszawa —Strassburg —Pa- 
ryż z odnogą do Pragi. Na linji tej 
były dotychczas w użyciu aparaly 


Londyn, 8 grudria, 
Do południa nie ogłoszono jeszcze 
biuletynu porannego o sianie zdro- 
wia króla, wszelako według infor- 
macji zasiągniętych w pałacu Bu- 
ckinghamskim król spał spokojnie 
przez całą noc. Według wszelkich 


służbę komunikacyjną na | 


Berlin - Spad, które zostaną wyco- 
| fane w pierwszych dniach stycznia 

i zastąpione przez samoloty „Potez 
32“. Samoloty są sześcioosobowe, 
tj. 4 miejsca dla pasażerów, a 2 dla 
pilotów, 


Król Jerzy w stadjum 
rekonwalescencii. 


(Tel. G. P.) | 


oznak polepszenie w stanie zdrowia 
trwa nadal. Dobrze ież zdaje się 
wróży ta okoliczność, że księżniez- 
ka Mary opuściła dzisiaj rano Lon- 
dyn, udając się z wizy ipa do Nord- 
hampton. 


Poh coreg Mei da Sjan 


z”rcałn sie pad nm. 
POTWORNA a A W CHLEWIE WIĘZIŁA MĘŻA. 


Wilno, 8 grudnia. We wsi Gródy 
pow. baranowickiego odkryto nie- 
zwykłą zbrodnię. Niejaka Baldwina 
Nowicka, mieszkanka lej wsi, przy 
kuła swego chorego męża do ściany 


tym czasie żona straszliwie znęcała 
się nad chorym. Zbrodnia wydała 
się przypadkowo, ponieważ sąsiad 
usłyszał w nocy podejrzane jęki, 
dochodzące z chlewu. Doniósł o tem 


w chlewie łańcuchami. Nieszczęśli- | policji, które aresziowała Nowicka. 


wy czlowiek przebył tam 8 dni i w 


Sneen ZacZIGZNE W kesr. 


OFIARĄ PADŁ KANDYDAT ZATOWYY WACFATOWSKI. 


Lwów, 9. grudnia. 
(—) W klasztorze OO. Karmelitów 
we Lwowie wydarzył się wczoraj mie- 
szczęśiwy wypadek. Olo zam. tam 
25-letni kandydat do bractwa zakon- 
ne, Ignacy Machajowski, pochodzący 
z wojewódziwa warszawskiego, zmarł 
nagie wskutek zaczadzenia sią. Kla- 
dąc się do snu w piątek wieczorem, 
Machajowski zamknął zasuwę pieca, 

przedtem siinie napalonego i usnął. 


Gdy przedpołudniem zauważono jego 
nieobecność, wszczęto poszukiwanią i 
stwierdzono, że drzwi jego celi są zam- 
knięte, przyczem odcznto woń czadn. Po 
wtargnięciu gwałlem zastano już zimne 
zwłoki. 

Przybyły lekarz dzielnicowy dr. Ja- 
szczurowski stwierdził śmierć wskutek 
zaczadzenia się i polecił zwłoki odstawić 
do instytutu medycyny sądowej. 


Wielka bat.lja w szynku 


zamarstynowskim. 


FRUWAŁY W POWIĘTRZU KUFLE, STOŁKI, TALERZE ITD., A OBLICZĄ 
OBYWATELI SPŁYWAŁY KRWIĄ. — RODZINA GABRJELÓW, SKAŁKA 
I PRUSAK KLJEN TAMI POGOTOWIA. 


Lwów, 9. grudnia. 


: 9 w szynku znajdującym się przy ul. 


(—) Wczoraj wieczorem około godz. ! Zamarstynowskiej 50, u wylotu ul. Pa 


, przeciwko 
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Przę otyiości. pobudza naturalna woda 
gorżka „Franciszka Józefa“ przemianę 
materji w organizmie | wpływa na wy- 
smukłość kształtów, Liczni profesorowie 


zalecają picie wody Franciszka.Józefa i 
przy otłuszczeniu serca, uważając ją jaka 
cenny środek, 
wieczór po pół szklanki. 


stosując rano, w obiad i 
9502 


nieńskiej, zabawiało się szersze grona 
obywateli. M. i był tam 58-letni Jam 
Gabrjel wraz z dwoma synami: Kazi- 
mierzem lat 28, tokarzem i 25-letnim 
Wilhelmem, ślusarzem. W ich towarzy 
stwie znajdował się 38-letni odlewacz 
Dyonizy Skałka, 

Z nieznanych nam powodów, pv- 
wstała między gośćmi awantura, któ- 
ra wkrótce przybrała rozmiary genc- 
zalnej bójki. Obecni, podzieliwszy się 
na dwa obozy, wzięli się za bary. 
przyczem w ruch puszczono wszyst- 
kie twarde pizedmioty, jakie były pod 
ręką, np. Szkianki, talerze, flaszki 
z bufetu, krzesła i stołki. Na pohojc- 
wisku pozusiało wiele rannych i pobi- 
łych, a szynk uległ kompletnemu zde- 
molnwaniu 

Wezwano policję i Pogotowie ratun- 
kowe, 5 najciężej rannych ofiar walki 
odwieziono na stację ratunkową. Jan Ga 
brjel, oraz jego dwaj synowie Kazimierz 
i Wilhelm odnieśli tłuczone rany na ca- 
łem ciele. Skałka odniósł szereg ran na 
głowie, a przeciwnik Roman Pusak, lat 
28, z zawodu tokarz, odniósł dwie kłute 
rany w bok i Pogotowie ratunkowe mu- 
siało go odwieść do szpitala, 

—— 
DZIECKO WE WRZĄTKU. 
Katowice, w grudniu. 

Straszną Śmiercią zginęła 5-letnia 
córeczka małżeństwa Kowlów w Sie- 
mianowicach. W czasie zabawy w 
kuchni dziecko biegnąc, uderzyło ple- 
cami o rozpalony piec Żelazny, na 
którym uslawione było wiadro 4 wrzą- 
cą wodą. Piec wraz z wiadrem wy- 
wrócił się, przytłaczając dziewczynkę, 
która uległa okropnemu poparzeniu 
i wśród strasznych męczarni zmarła. 

 — 

NOWA FABRYKA AZOTNIAKÓW 

NA POLSKIM ŚLĄSKU. 

Katowice. 8, grudnia. (Tel. G. P) 
Książę na Pszczynie, nzyskawszy kredyt 
12 milj. fr. szwaje. przystąpił do budowy 
fabryki azotowych nawozów sztucznych 
w miejscowości Wyry w pow. pszczyń- 
skim. Tempo prac idzie z iście amery. 
kańską szybkością tak, że część budo- 
wli już wzniesiono, 

Podobno „Bayerische  Stickstoffwer- 
ke“ odstąpiły fabryce ks. pszczyńskiego 
nowe patenty i weszły jako udziałowiec 
do tego przedsiębiorstwa. Produkcja roz 
pocznie się w pierwszej połowie 1929 r. 

— 0^ 
MINISTROM NIE WOLNO UCZESTNI 
CZYĆ W BANKIETACH. 

Paryż, 8. grudnia. (Tel. G. P.) Rada 
ministrów postanowiła zatrzymać nadal 
generała Gourauda na stanowisku guber- 
natora Paryża, bez względu na jego 
wiek. Pozatem nchwalono, że na przy- 
szłość ministrowie mają powstrzymywać 
się od ndziału w politycznych kongre- 
sach 1 bankietach. 

—$-— 
„GWAŁT SIĘ GWAŁTEM ONDCISKA*, 

Moskwa, 8. grudnia. (Teł. G. P.) Do- 
noszą z Irkucka, że niewykryci sprawcy 
wymordowali kolejno całą rodzinę ko- 
munisty Prosużina, który za czasów woj- 
ny domowej był szefem  czrezwyczajki 
połowej armji sowjeckiej, działającej 
Kołczakowi. Ostatnio został 
zabity nożem w Serce 12-letni syn Pro- 
sużina, powracający ze szkoły. 

— zm 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 10. grudnia 1928. 


POTWORNA ZBRODNIA W POW. HORODENKA. — DRUGI MĄŻ WDOWY. — NIESNASKI RODZINNE. — SYN 
PRZECIW OJCZYMOWI. — DZIKA SCENA MORDU. — NIE ZDOŁALI ZAKATRUPIĆ SIEKIERĄ, — ARESZTO- 


Lwów, 9. grudnia. 

(—) Z Horodenki donoszą nam o 
henin mężobójstwie i ojcobój- 
stwie, dokonanem we wsi Łuka nad 
Dniestrem w pow. Horodenka. 

Przed kilku laty wdowiec Hryć So- 
łonynka poślubił wiłowę po Mikołaju 
Kołodowskim, Docię, która miała syna 
Mikołaja Kołodowskiego. Pożycie tego 
małżeństwa od pierwszej chwili było 
nie nadzwyczajne i ciągle powtarzały 
się spory: z 

na tle majątkowem, 
nieraz kończąc się zwyczajnemi, bójka- 
mi między małżeństwem. Do nienawl 
ści, żywionej przez Docię do drugiego 
męża, przyłączył się również sym jej Mi 
kołaj, oczywiście za namową matki i 
często groził ojczymowi zemstą. 

Wreszcie onegdaj w nocy, gdy Hryć 
Sołonynka pogrążony był we śnie, 
matka z synem 

postanowili go zamordować. 

Docia włożyła synowi w rękę sie- 
kierę i poleciła mu rąbać ojczyma, sama 
zaś trzymała ofiarę za nogi. Po czterech 
razach, zadanych Hryciowi przez pa- 
sierba, usiłowała ciężko rannego, ju? 
bezprzytomnego męża zamieść dv Dnie. 
strn, ale dała temu spokój, majac wra- 
żenie, że mąż już nie żyje. Mikołaj Kło- 
dowski zaś Z AJ przed aresztowa- 
niem 

zbiegł do lasu. 


Następnego dnia na wiadomość c 


== 
Ważne zarządzenie 
na polskich kolejach. 


Warszawa, 8 grudnia. 

Wedle nowego regulaminu mo- 
żna podróż na podstawie biletu ko- 
lejowego zasadniczo rozpocząć do- 
wolnego dnia w okresie ważności bi- 
letu. Obecnie zarząaziło Min. komu- 
nikacji, że wyjazd powinien bezwa- 
runkowo nasiąpić w dniu datowa- 
nia biletu bez względu na czas jego 
ważności. Zarządzenie to odnosi się 
do wszystkich siacyj polskich koleji 
z wyjątkiem stacji położonych w o- 
kręgu dyrekcji katowickiej. 


Obrady nad nowym 
rozkładem jazdy. 


Warszawa, 8 grudnia. 
Od kilku dni odbywają się w Min. 
komunikacji obrady nad ustaleniem 
rozkładu jazdy w ramach zasadni- 
czych uchwał międzynar konferen- 
cji w Wiedniu. W obradach pod 
przewodnictwem dyrektora deparia 
menlu eksploalacyjnego inż. Från- 
kla biorą udział reprezentanci .Min. 
oraz delegaci wszystkich polsk'ch 
dyrekcji kolejowych z dyrektorami 
wydziałów eksploatacyjnych. 
mies en « 


t ru były bardzo smutne. 


WANIE ZBRODNIARZY. 
strasznej zbrodni przybyła komisja są- 
dowo-lekarska, która slwiendziła, iż 
Sołonynce zadano oztery cięcia siekie- 
rą w głowę, wskutek czego oko zostalo 
wybite, a język przecięty. Nieszczęśli- 
wy do tej chwili znajduje się w stamie 


Lwo - 


bezmadziejnym. Zbiegłego Mikołaja Ko- 
łodowskiego ujęto i wraz z matką, po- 
średnią sprawczyną tej ohydnej ma- 
sakry, aresztowano i odstawiono do 
sądu. 


a] 


P ıs: ż Hausmana 9 Teef. 5048. 


KSIĘGARNIA SPOŁECZNO - NAUKOWA | 


L. TROTZXI: Die wirkliche La;e in Ru sland. 


ERM Ń>KI: Theorie u. Praxs d r Rational'sierung — STE- 
FANSKi: Racjonali aça prz mysłu a klasa 1ovotnicza: — 
FRYCZE: O suo.ecznem zn czeniu sztuk piękn: ch. SOKOL- 


NiCal: Pol ka w pamiętrika h wielk ej won 


— LENIN: P ń- 
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ORDRE A TEERĘC na E T 


Dwa wele włamana w śródm t$ u 


ATAX NA SKLEP REGINY MUNZER. — POWTÓRNE PODZIEMNE PRÓBY 
SFORSOWANIA SKŁADU FUTER FISCHA. 


Lwów, 9. grudnia. 

(—) Ub'nocy we Lwowie włamy- 
wacze okazali niezwykle ożywioną 
działalność, bądź to usiłując popełnić, 
bądź też popełniając poważne- włama- 
nia. I tak dokonano włamania do skle 
pu bławatnego Reginy Minzer przy ul. 
Rutowskiego 23, gdzie po wyrwaniu 
zamków w drzwiach skradziono znacz- 
ne ilości materjałów tekstylnych, war- 
tości około 7.000 zł. 

O godz. 3 nad ranem zaalarmowano 
V komisanjat, że po raz wtóry w ciągu 
ostatnich kilkunastu dni usiłowano 
dokonać włamania do sklepu futer 


-nocni, którzy usłyszeli 


Fischa przy ul. Hetmańskiej 24. Alarm 
wszczęli pilnujący tego składu stróże 
szmery we- 
wnąttz lokalu. Przybyli funkcjonarju- 
sze policyjni stwierdzili, że sprawcy 
przedostali się kanałem do realności 
przy "ul. Łmkasińskiego 1. 4, stamtąd 
przez strych dostali się do realności 
1. 2, następnie zeszli na dół schodami, 
poczem usiłowali wtargnąć do graniczą 
cego z tą realnością  skłaun ínter 
Fischa, lecz zostali przez wartowników 
spłoszeni i tą samą drogą zbiegli do 
kanału. 


Po „fajerancie” 


„feuer” 


DWAJ PIJANI ROBOTNICY SPŁONĘLI W BARAKU. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 8. grudnia. (st) Wczo- 
raj na terenach nowo powstającej ko- 
lejki Szustra na Mokotowie 'w barakach 
dla robotników powstał pożar, który 


wzniecili pijani robotnicy, zabawiają- . 


cy się tam po wypłacie. Skutki poża 
Na widok 
ognia wszyscy robotnicy opuścili ba- 
rak i tylko dwóch pijanych robotników 


pozostało w płonącym drewniaku. Rzy 
cono się na ratunek, lecz był on już 
spóźniony, gdyż nikt nie mógł zbliżyć 
się do ognia. Straż pożarna zlokalizo- 
wała w ciągu dwóch godzin pożar, a 
na straszliwem pogorzelisku doszukano 
się z trudem  spopieiałych zwłok 
dwóch robotników. 


Wojenne wspomnienia 


powodem nieszcześl wego wypadku. 


STARY WIARUS W ZAPALE CHWYCIŁ 


NABITA STRZELBĘ I 


ZMA SIĘ PA 


Ol ma apro Bi 


Chodorów, w grudniu. 
W zimowe wieczory gwarzy się 
najlepiej, a p. Tadeusz J. z Rohaty- 
na, slary legun tak bardzo bpowia- 
dać lubial. Fie leż gdy pp. Z. wie- 
ezorem wyszli z domu, a dwóch nie 


| 
| 


Idi. synów zostawili pod op'eFą 
dziadka, len zamknał się w poko- 
ju ze swoimi wnukami 8-lelnim 
Jurkiem i 10-ieinim Jędrkiem i nu- 
że opowiadać jak to było pod Ro- 
kiina, 
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ZNAKOMITE OBIADY Z TRZECH DAŃ PO ZŁ. 180 - poleca 
| POMPOACJĄ SKORODECKIEGO ul. Kuińskiego l 4. 


SYNOWI SIEKIETĘ W rei 


a sama trzymała mordowanego męża za nogi. 


(obok Kowiarni wiedeńskiej) 


A nie musiało być tam najle- 
piej, gdy p. Tadeusz J., człowiek 
odważny i dziś jeszcze dziarsk., w 
ciężkiej znalazł się opresji. 

Moskali ćma strzelała gęsto, 
szrapneli sypał się grad, a mie rzad- 
ko i granal zorał ziemię. Śmierć ko- 
siła zajadłe. W lem p. J. zauważył. 
że wróg ukryly za krzakiem zmie- 
rzył się do niego z rewolweru. Ale 
że p. J. rezonu nie stracił, więc 
chwycił za karabin i strzelił. 1 dla 
pokazania malcom, jak się z opre- 
sji uwolnił, p. J. zdjął wiszącą nad 
łóżkiem zięcia strzelbę, zmierzył 
do Jurka i pociągnął za języczek. 
Efekt był fatalny, bowiem nabita 
strzelba wypaliła, a mały Jurek z 
przestrzeloną piersią padł na podło- 
gę. Na szczęście rana nie okazała 
się groźną i jest nadzieja utrzyma- 
nia chłopca przy życiu. Gorzej jed- 
nak slalo się z p. J, który po nie- 
szczęśliwym wypadku wpadł w ta- 
ki rozstrój nerwowy, że w stanie 
bardzo poważnym musiano go od- 
wieźć do sanatorjum. 


Przez cat Girudzief 


sprzedaż gwiazdkowa 


po zniżonych cenach 
w Firmi> bławatniczej 


ANTONIEGO UWZERY 


Lwów, ul. Halcia 10. 


tak samo we Filjac) w Stryju, 
„rchobyczu, larncpoiu, Tarnowie. 


Najnowsze operetki. 


Wiedeń w grudniu. 

(=) Donieśliśmy już onegdaj o 
tem, że Emeryk Kalman pracuje o- 
becnie nad operetką pt. „Fandan- 
go“, której premjera odbędzie się 
w Berlinie. W najbliższym czasie 
zostaną ponadto wystawione na sce 
nach niemieckich dwie bardzo pię- 
kne operetki. Jedna z nich jest 
dzielem Jeana Gilherta, a nazywa 
się „Noc w Kairze“. Kompozyto- 
rem drugiej jest Oskar Strauss, a 
nazywa się ona „Małżeństwo w 
Hollywood“ 


Stoma'oloa Dentvsła 


Dr. RENNER 


Ketrzvuńskieno 21. 


Podziękowanie. 


JWPann Dr. M. Seidlerowi, prymarju- 
szowi Sanatórjum Kasy Chorych we 
Lwowie, jakoteż JWPanom lekarzom 
Dr. Ostrowskiemu, Dr. Weisaftowi i Dr. 
Fleckerowi za uratowanie życia mojej 
żonie przez szczęśliwie przeprowadzoną 
operację i za sumienną, troskliwą i nad- 
zwyczaj słaranną opiekę w czasie jej 
choroby wyrażam gorące podziękowanie. 


Inż, A. Schacherl we Lwowie. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 10. grudnia 1928. 


WARZYSIW MUZYCZNYCH Í Sp GWAGZYGH 


z Województw południowo-wschodnich. 


Pierwszy dzień Zjazdu. 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE. — INAUGURACJA ZJAZDU. — KONCERT TOWARZYSTW ZWIĄ- 
ZKOWYCH. — OBRADY ZJAZDU. — RAUT W KASYNIE I KOLE LIIER.-ARTYST. 


Lwów, 9. grudnia. 
(ip) Uroczystości ku  uczczeniu 
10-lecia niepodległości Państwa pol- 
skiego i bohaterstwa Orląt łwowskich, 
dzięki któremu zachowane zostały 
gród kresowy i wschodnia połać kraju 


Nabożeństwo 


Zjazd ten, który wypadł prawdzi- 
wie wspaniale, rozpoczął się wczoraj 
o godz. 9 rano ureczystem nabożeń. | 


stwem w Bazylice Archikatedralnej 
przy uczeslnictwie wszystkich Towa- 
rzystw związkowych, biorących udział 
w Zjeździe, delegatów Rady Naczelnej 


Związków  śpiewackich z Warszawy 


dla Rzeczypospolitej, zakończyły się 
w naszem mieście zaiste najpiękniej- 
szym akordem, jakim jest niezaprze- 
czenie rozpoczęty wczoraj Zjazd To- 
warzystw śpiewaczych z trzech woje- 
wództw południowo-wschodnich. 


w Katedrze. 


i delegatów Towarzystw śpiewackich 
z innych miast Polski, jak Poznania, 
Krakowa itp., jakoteż reprezentantów 
władz i instytucyj miejscowych. Pod 
czas nabożeństwa chór Tow. „Lutnia 
Macierz'* odśpiewał szereg utworów 
religijnych. 


Inauguracja Zjazdu. 


O godz. 11-tej przed południem od- 
była się w sali Towarzystwa muzycz- 
nego uroczysta inauguracja Zjazdu, 
połączona z koncertem Towarzystw 
związkowych. Sala wypełniła się po 
brzegi zaproszonymi gośćmi i doboro- 
wą publicznością. Wśród uczestników 
i reprezentantów władz byli obecni: 
im. Województwa r. Reiss, im. miasta 
kong prof. Nadolski, prezes Sądu Czer- 
wiński, prez. Prokuratury Hamerski, 
prez. dyr. kolei Prachtel-Morawiański. 
prez. pocziły Moszoro, wicepr. Izby 
handl. i przem. dr, Rucker, kur. Py- 
tlakowski, prez. Towarz. Muzycznego 
Dembowski, reprezentanci wyższych 
uczelni rektor Piniński, ręktor Zipser. 
rekt. Moraczewski, rekt. Pawłowski, 
prez. Tow. Dziennikarzy Laskownicki. 
prez. Kasyna i Koła lit.-art. Hojnacki 
i w. 1. Na czele reprezentantów Rady 
Naczelnej Związków  śpiewackich w 
Warszawie przybył prezes, b. prezy- 
dent Min. Ponikowski i wiceprez. dr. 
Niezgoda. 

Na estradzie stanęły połączone | 
chóry śpiewackie, które rozpoczęły 
uroczystość odśpiewaniem hymnu Qor 
czyckiego „Gaude Mater". Następnie 
zabrał głos prezes Małopolskiego Zw. 
Tow. muzycznych i śpiewaczych wice- 
prezes Tadeusz Hóflianger. W przemó- 
wieniu swem podkreślił mowca zna- 
czenie pieśni dla życia naszego naro- 
dowego. Pieśń byla tą, która budziła. 
w sercach naszych w czasie niewoli 


Pończochy 
Jedwabne 


w nowych kolorach 


poleca 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARIACKI 1. 
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uczucia palrjotyczne i wiodła nas do 
boju o odzyskanie niepodległości, a 
każdy poryw bohaterski narodu zna- 
lazł swój wyraz w pieśni. I dzisiaj 
posłannictwo pieśni w wolnej Ojczy- 
źnie jest niemniej doniosłe, winna ona 
budzić radość życia i siłę czynu. Mow- 
ca podkreślił, że jest to pierwszy Zjazd 
Tow. śriewaczych w wolnej Polsce 
w okresie 10-lecia jej istnienia. Ostatni 
zjazd odbył się przed 15-tu laty w 
ciężkiej almoslerze panowamia zabor- 
czego. Obecna zatem uroczystość jest 
dla nas świętem szczęścia i radości. 
Otwierając Zjazd prez. Hóflinger po- 
witał przedstawicieli władz oraz dele- 
gatów Rady naczelnej Towarz. śpiew., 
reprezentantów ‘Tow. 
środowisk Polski, jakoteż Tow. Związ- 
kowych, biorących udział w Zjeździe, 
wznosząc nakoniec okrzyk na cześć 


Swieto KUP 


śpiew. innych- 
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Rzeczypospoliłej oraz Prezydenta Mo- 
ścickiego i Marsz. Piłsudskiego, które 
to okrzyki zebrani z entuzjazmem po 


Pr. 8708 


trzykroc powtórzyli, poczem połączone 
chóry odśpiewały hymn państwowy. 

Następnie im. Wojew. Gołuchow- 
skiego powitał Zjazd r. Reiss, im. mia- 
sta kom. proi. Nadolski. Im. Rady Na- 
czelnej Tow. śpiew. w Warszawie, peł- 
ne głębokich myśli i wskazań narodo- 
wych przemówienie wygłosił prezes 
Rady Nacz. b. prezydent Ministrów 
Ponikowski. Szereg przemówień zam- 
knął prez. Dembowski, który powitał 
Zjazd im. Polskiego Towarzystwa Mu- 
zycznego we Lwowie. 


Koncert Towarzystw zw'ązkowych. 


Przepiękny koncert Tow. związko- 
wych rozpoczął chór Tow. „Bcho-Ma- 
cierz“, Lwów, który pod batutą dyr. 
Jana Rangia  odśpiewwał przepiękna 
kompozycję Walewskiego _ „Orlętom 
sława” i chór „Bard, Lwów, który 
odśpiewał kompozycje J. Kludowskiego 
„Lwów“. Potem nastąpiły produkcje 
„Barda“ tarnopolskiego, dyr. O. Koch- 
man; Chórn drukarzy lwowskich, dyr. 
A. Kinalski; Tow. Moniuszki, Stani- 
sławów, dyr. A. Stadler; „Echa dro- 
hobyckiego, dyr. Borczyk; „Harfy“ 
lwowskiej, dyr. Stef. Kinalski; „Harfiy“ 
przemyskiej, dyr. Czyński; Chóru ro- 
botniczego lwow.. dyr. Kinalski „„Sy- 


Obrady Zjazdu i 


O godz. 5 popoł. odbyły się w sali 
Kasyna i Kota lit.art. obrady Wydzia- 
łu Małop. Tow. Muz. i Śpiew. i dele- 
gatów wszystkich Towarzystw, repre- 
zentowanych na Zjeździe. Wieczorem 
o godz. 9 odbył się w sali Kasyna 
i Koła lit.-art. Raut uczestników Zja- 
zdu, w którym wzięły udział reprezen 
tacje władz i organizacyj miejsco- 
wych, jakoteż liczni zaproszeni goście. 
Na Raucie jawili się również pp. wo- 
jewodowie Województw połudn.-wsch., 
a mianowicie: woj. lwowski hr. Gołu- 
chowski stanisławuwski Nakonieczni- 
kow-Klukowski i tarnopolski Kwaś- 
niewski, którzy z powodu równocześ- 
nie odbywajacych się uroczystości 


leCiW 


reny“ lwow., dyr. J. Rangel, „Lutni 
Macierz“ lwow., dyr. J. Leszczyński; 
Tow. „Moniuszko“, Kołomyja, dyr. J. 


Korzeniowski; Tow. „Gędżba“, Stryj, 
dyr. T. Śledziona; Chóru Medyków 
weter. lwow., dyr. Decowski; Chóru 


Technickiego, Lwów, dyr, A. Harasow- 
ski. — Popisy chórów dowiodły bar- 
dzo wysokiej kultury śpiewaczej i dały 
przegląd najcelniejszych utworów na- 
szych pieśniarzy: Walewskiego, Klu- 
dowskiego, Stadlera, Lachmana, Że- 
leńskiego, Nowowiejskiego, Obuchowi- 
cza, Galla, Lipskiego, Procnaka, Or- 
łowskiego i Wolfstala. 


raut w Kasynie. 


wojskowych w Żółkwi w rannej inau- 
guracji Zjazdu nie mogli wziąć udziału. 
x 

W dniu dzisiejszym Towarzystwa 
przybyłe na zjazd, złożą o godz. 9.30 
hołd „Orlętom' na cmentarzu Obroń- 
ców Lwowa, zaś o godz. 11-tej odbę- 
dzie się w Teatrze Wielkim wspaniałe 
Oratorjum Mieczysława Sołtysa na so 
la, chóry, orkiestry i organy p. t. „Ślu- 
by Jana Kazimierza” do słów Sewery- 
ny Duchińskiej. O godź. 4 popoł. na- 
stąpią dalsze obrady Rady naczelnej 
zjedn. polskich Zw. śpiew. w sali Izby 


handl. i przem., zaś o godz. 8 wiecz. 
zebranie towarzyskie uczestników 
Zjazdu. 


moz 
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MIAŁO W TYM ROKU SZCZEGÓLNIE UROCZYSTY CHARAKTER JAKO 255-LECIE ZAŁOŻENIA 


STOWARZYSZENIA KUPCÓW I 


Lwów 9. grudnia. 

(jp.) Uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Panny Marji 
jest świętem kupiectwa Iwowskie- 
go, solennie obchodzonem przez 
nasz świal kupiecki i mieszczań 
stwo lwowskie. W tym roku świę- 
to to nabiera jeszcze bardziej so- 
lennego znaczenia ze względu na 
lo, że laczy się z 255 - leciem istnie- 
nia najstarszego lwowskiego sto- 
warzyszenia kupieckiego, tj. Sto- 
warzvszenia kupców i młodzieży 
handlowej. 

Ku uczczeniu tego świeta odby - 


lo się wczoraj tradycyjnym zwy- 
czajem o godz. 6 rano w kościele 
archikatedralnym pontyfikalne na- 
bożeństwo, celebrowane przez ka. 
arcyb. Twardowskiego przy asy 
ście dostoiników Kapituły. W na- 
bożeństwie wzięło udział kupiectwa 
in corpore, stowarzyszone w związ- 
kach, cechy ze sztandarami, jakoteż 
reprezentacje towarzystw miesz- 
czańskich; gminę miasta Łwowa re 
prezentował wicekom. r. Frankow- 
ski. Po uroczystej Mszy św. piękne 
kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. kan. Dziurzyński. podnoszac zna 


Saig Ludwik Fzrdynand de Bourbon 


poślubia aitorkę fi' mową. 


Berlin w grudniu. 

(=) Znana berlińska aktorka 
filmowa Herta von Walier, córka 
b. wyższego oficera armji pruskiej, 
zaręczyła się z ks. Ludwikiem Fer- 
dynandem de Bourbon, bliskim 
krewnym króla kiszpańskiegoe Al- 
fonsa. Ludwik Ferdynand de Bour 
bon żył do niedawna w Paryżu, a 


następnie zamieszkał we Włoszech. 
W Wenecji zawarł znajomość z p. 
von Walter, która bawiła tutaj z 
powodu zdjęć do nowego filmu. P. 
von Walter jest spokrewniona z ro- 
dziną Hindenburga, a książę jest 
kuzynem arcyks. bawarskiego Ru- 
prechła. 
—=——1—— 


MŁODZIEŻY HANDLOWEJ. 


czenie stanu kupieckiego dla społe- 
czeństwa, dla zachowania tradycji 
przodków i święlej wiary. Na zakoń 
czenie nabożeństwa odbyła się uro- 
czysta procesja naokoło kościoła, 
w której brały udział stowarzysze- 
nia kupieckie z płonącemi świeca- 
mi w rękach. 

O godz. 7 wieczorem odbyło sit 
w lokalu Stowarzyszenia Kupców i 
Młodzieży handlowej przy ul. Czar- 
neckiego uroczyste zebranie celem: 
uczczenia juhileuszu 255 - letniega 
istnienia towarzystwa. W zebraniu ` 
brali udział reprezentanci wszyst - 
kich stowarzyszeń kupieckich. 
Strzelnicy i in. stowarzyszeń i or- 
ganizacji naszego miasta. Nastrój 
panował prawdziwie serdeczny, wv 
głoszono szereg przemówień, w kió 
rych podkreślano szanowne trady- 
cie lwowskiego kupieciwa i miesz- 


GUWADA 

Tylko Płytami gumowemi i klejem gu- 

mowym (Gurmmilósungj GUWADA na- 

prawiane śniegowce i kalosze dają pełną 

gwarancję. 
Reprezentacja: BRACIA PERLSTEIN 
Lwów, Żólkiewska 10, Tel. 6098. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 10. grudnia 1928. 


Gfie 77 


JODY KONNE 0. K. S. 


odbędą się 8 i 9 grudnia 
w krytej uieżdźsini przy 


ul. Cetnarowskiej 17. - Porzątek każdorazowo 0 godzinie 16:30. - Cany mejsz 3, 2i1 Zły. 


)rganizacja „Reichswehry“ 


SPOSTRZEŻENIA Z OSTATNICH MA NEWRÓW. — WZOROWE WYSZKO LENIE MILITARNE ŻOŁNIERZA. — 


BRATERSTWO BRONI. — JAK NIEMCY OBCHODZĄ TRAKTAT WERSALSKI. 
RADLICZBOWI OFIGEROWIE. — 


„CYWILNE — 
Lwów, 9. grudnia. 

(Zd). Wielki dziennik paryski „Ex- 
celsior* przynosi w jednym z ostat- 
nich numerów  reweiacyjne wprost 
informacie o obeonym stanie niemie- 
ckiej „Reichswehry“, Informacje te 
oparte są na autopsji, autor ich bo- 
wiem asystował w charakterze obser- 
walora przy tegorocznych manewrach 
„Reichswehry“. 

Manerwy te — to nie była niewin- 
na „zabawa w wojnę“... Był to powa- 
żny egzamin sprawności bojowej tej 
wielkiej armii, z której już teraz mogą 
być — i słusznie — dumni jej twórcy z 
komendantem „lieichswehry'*, genera- 
łem Heye, na czele. 

W całej armji panuje wzorowa 
karność, ale nie ta dawna sztywna 
karność pruska, zmieniająca żołnierza 
w bezmyśluą maszynę! Nie, dziś żoł- 
nierz słucha chętnie i dobrowolnie, bo 
najpierw traktowany jest inaczej, Zu- 
pełnie po ludzku, a powtóre zdaje 50- 
bie doskonale sprawę z tego, że kar- 
ność jest niezbędnym eleimemtem w 
wojsku Żołnierz „Reichswehry“ jest 
inteligentny, bardziej inteligentny na- 
wet, niż tego normalnie w wojsku się 
wymaga A już specjalnie Jego wy- 
kształcenie militerne nie pozostawia 
absolutnie nic do życzenia. Każdy nie- 
mal posiada wykształcenie fachowe, 
wymagane zarówno w piechocie, jak i 
w artylerji, czy w lotnictwie, lub słnż- 
bie pionierskiej. Po odbyciu bowiem 
pewnego okresu służby, np. w piecho- 
cie, przenoszą go kolejno do innych 
gatunków broni, z któremi m si się 
należycie obznajomić. Wpływa nie- 
słychanie dodatnio na wytworzenie 
ducha współnoty i koleżeństwa: wszy- 
scy członkowie „Reichswehry“ uwa- 
Żżają się za jedną wielką rodzinę, oży- 
wioną iednym duchem, pracującą zgo- 
dnie dla dobra Państwa. » 

Co więcej: niemal każdy prosty 
żołnierz zdolny jest w razie potrzeby 
objąć i sprawować komendę nad duże- 
mi nawet jednostkami bojowemi! W 
czasie owych manewrów niejednokrot- 
nie podofieer, a nawet prosty żołnierz 
prowadził całe pułki! Jest to obecny 
system wyszkolenia, w myśl którego 
oficerowie wtajemniczają swych pod- 
komendnych we wszelkie arkany sztu- 
ki wólennej, uczą ich dowodzić jed- 
nostką bojową. W ten sposób z jednej 
strony wytwarza się 

braterstwo broni 
i wzajemne zaulanie, z drugiej strony 
zaś wyrubia się w żołnierzu inteligen- 
cję. przymusza go się do myślenia i 
zastanaw'ania się nad każdym otrzy- 
manym rozkazem. 

Oczywiście, tego rodzaju innowacja 
okazać się musi nieocenioną na wypa- 
dek wojny i w tej myśli jedynie zosta- 
ła ona wprowadzona. 

Niesłychanie  charakterystycznem 
jest. w Jaki sprytny sposób Niemcy 
potrafią 

obchodzić postanowienia Trak- 

tatn W ersa!ekiego. 


„Rechswchra” ule może posiadać 
tanków? Zgoda! Więc na manewry 
wyjeżdżają... imitacje tanków, tj. au- 


DALEKONOŚNE DZIAŁA. 


tomobile nakryte odpowiednio malo- 
wanem i adjustowanem płótnem. 

Nie wolno w czasie manewrów ar- 
mji 'ądowej operować łącznie ze służ- 
bą lotniczą? Zgoda i na to! Ale cóż 
poradzić, miły Boże, skoro ciekawi lot- 
nicy cywilni (1) zjawiają się niespo- 
dzianie akurat w pobliżu operującej 
armji? Chcą się zapewne tylko przy- 
patrzeć?... Prawda? 

A 2: przy tej sposobności piechota 
i artylerja ćwiczy się w Ssygnalizowa- 
niu powietrzem, w strzelaniu do samo- 
lotów, że te ostatnie zrzucają z góry 
jakieś raporty czy rozkazy... to prze- 
cież chyba nie złego?... 

Dalej: Traktat Wersalski określa 
wyraźnie, jaki największy kaliber dział 
jest dopuszczalny. Bardzo pięknie. Ale 
w traktacie jest mowa tylko o kali- 
Łrze, a nie 

o nośności dział, 
Więc powiększa się zupełnie swohod- 
nie i bezkarnie ową nośność. Anmatka 
górska „Reichswehry“ niesie dziś na 
7060 metrów, działo polowe 


NIEWINNE LOTNICTWO 
„PRZYJDZIE DZIEŃ!"... 


na jedenaście kilometrów! 
[ to jeszcze nie wystarcza, więc dal- 
sze próhy są w toku. Pracuje się cią- 
gle, wytrwale — zarówno nad wzmo- 
żemiem szybkości strzałów, jak i nad 
ulep:zeniem amunicji. Gazy trujące i 
palące, io broń przyszłości, o wiele 
cenniejsza od zwykłych pocisków, 
"hoćby z największego działal... 

Traktat Wersalski określa również 
maksymalną liczbę oficerów... Liczba 
ta w poszczególnych formacjach woj- 
skowych może i nie jest nawet prze- 
kroczona. "Tylko... że z każdej forma- 
cji wszyscy nadliczbowi oficerowie 
przydzieleni są gdzieindziej: czy to na 
kursa wyszkolenia, czy do fabryk, ar- 
s*enałów, doków, portów, czy wresz- 
cie do służby okrętowej. 

W ten sposób i „wilk jest syty i 
koza cała“: stan liczebny oficerów na 
papierze nie przekracza przepisowej 
normy, a przynajmniej jedna trzecia 
faktycznego korpusu oficerskiego, każ- 
dej chwili gotowa i zdolna do służby, 
zaznajamia się tymczasem czy to z 


przemysiem wojennym, czy z innymi 
działami służby wojskowej. 

Trzeba spojrzeć prawdzie śmiało 
w oczy! Dzisiejsza „Reichswehra“ 
ło nie akaś milicja czy żandarmerjal 
fo prawdziwa armja, to potężny a 
straszny czynnik, z którym Europa 
powinna się liczyć bardzo poważnie! 

l już nie czczą pogróżką wydawać 
się będą te wynurzenia pewnej wybit- 
nej osobisiuści, która przed paru laty. 
mówiła w Berlinie temi mniej więcej 
słowy: 

„Przyjdzie dzień, kiedy głos nasz 
musi być wysłuchany! Skoro zażąda- 
my od Ligı Narodów, by zwróciła na 
łono matki te mijony jej dzieci, mó- 
wiących niemieckim językiem, więzio- 
nych w Kurytarza Gdańskim, oderwa- 
nych gwałtem od ziemi niemieckiej... 
Skoro, opierając się na uznanych i 
przyjętych zasadach, miljony naszych 
braci w Anstrji, w Polsce, w krajach 
bałtyckich, dopomną się o złączenie 
ich z ich pniem macierzystym..., wów- 
czas, mimo wszystko, trzeba będzie 
nas wysłuchać! Zwłaszcza, skoro te 
głosy protestu odezwą się równocze- 
śnie ze stukiem 


selek tysięcy karabinów 
naszej „Reichswehry*”1.. Ale dziś za- 
wcześnie jeszcze o tem mówićl*... 


Chodorów, w grudniu. 

Pani Jadwidze N., żonie znane- 
go przemysłowca z okolic Stryja, 
zniknęła w czasie liczniejszego przy- 
jęcia bezcerina broszka weneckiego 
pochodzenia. Pani Jadwiga była 
zrozpaczona i to lem więcej, że za- 
giniony klejnot był pamiątką po 
zmarłej matce. Ponieważ całe lowa- 
rzysiwo było p. Jadwidze dobrze 
znajomem, przeto nie przyszło jej 
nawe! na „myśl posądzać kogoś ze 
swoich gości. 

To też gdy zawiadomiono poli- 
cję o kradzieży. p. N. wskazał swe- 
go służącego, Józefa Maksymiaka, 
jako domniemanego sprawcę. Ma- 
ksymiak dostał się pod klucz, pro- 
kuratorja wytoczyła śledztwo, ale 
p musiał go uwolnić od winy i ka- 

y dla braku dowodów. 


yrafino' 


SPAŁIŁA NA PANEWCE. 

(Od naszego korespondenta). 

Zdawało się, że z broszki należy 
zrezy gnować, tymczasem jednak sta 
ło się inaczej. 

Otóż pewnego dnia nadeszła prze 
syłka pocztowa ze Lwowa, zaadre- 
sowana do pana N. Ponieważ p. N. 
żadnej przesylki nie spodziewał się, 
przeto pakunku odbierać nie myślał 
i uczynił lo dopiero za namową swej 
żony. 

Lecz jakież było ich zdziwienie, 
gdy okazało się, że w paczce znaj- 
duje się zgubiona przed kiłku tygo- 
dniami broszka wraz z bilelem na- 
stępującej treści: 

W: elmożny Panie! Ośmielam się 
zwrócić broszkę WPani, 

zostawioną „przez zapomnienie 
w mojem mieszkaniu. 


4 OSY © — podpis nieczytel- 


DAWID GRUT 


miejski inspektor weterynaryjny 
zmarł po długich a cię kich cierpi*niach dnia 6. grudnia 
b. r. w 67 r. życia, 


Pogrzeb odbył się dnia 7. grud ia b. r. w Str ju. 


+ 


Stryl 8-XTL. 1928, 


Żona i Synowie. 
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Na szczęście p. N. mie należał do 
ludzi, którzy zbyt łatwo posądzają 
swą żonę o wiarołomstwo. I zamiast 
zrobić awaniurę, zwrócił się do pry- 
watnego biura delekiywów z prośbą, 
by wyjaśniono ową osobliwą zagad- 
kę. 

W kilka godzin później przyje- 
chał istotnie delekiyw, który usta- 
lI co następuje: 

O wzgłędy pani Jadwigi, słynnej 
z urody, slarał się p. X., znany szli- 
fibruk i uwodziciel, lecz spotkał go 
zawód. 

Pani Jadwiga zbyt kochała swe- 
go męża i zbyt była z nim szczęśli- 
wa, by myślała o jakiejś zdradzie. 
Kiedy więc lowelas przyszedł nare- 
szcie do przekonania, że jego zabie- 
gi slracone, postanowił się zemścić. 
Sposobność nadarzyła śię szybciej, 
aniżeli sam myślał. Kiedy bowiem 
p. N. zgubiła broszkę, X. znalazł ją, 
schował do kieszeni, by w parę ly- 
godni później odesłać ją mężowi. 

Ze względów zrozumiałych, nie- 
stety państwo N., postanowil spra- 

do sądu nie oddawać nie 
mniej powyższy fakt świadczy o zu- 
pełnym zaniku wszelkiej moralno- 
ści u powojennych degeneratów. 


kiwia. A. Ares pech 


prowadzi obecnie kanceiarją 
we Lwowie ul P de k.ego L 8. 
TELEFON Nr. 13-18, 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 10. grudnia 1928. 


Wr, £708 


Skandaliczne sceny 


podczas generalnej próby muzycznej. 


„DO DOMU WARJATÓW!" — 


TAK WOŁALI PRZECIWNICY KOM- 


POZYTORA NOWOCZESNEGO. 


Berlin w grudniu. 

(=) Podczas generalnej próby 
symfonicznego dzieła Schönberga, 
odbylej pod kierownictwem Furt- 
wänglera, przyszło 

do wielkiego skandalu. 

Pierwszym punkiem tej gene- 
ralnej próby było wystawienie no- 
wej kompozycji Arnolda Schönber- 
ga pt: „Warjacje na orkiestrę". 
Zaledwie przebrzmiał ostatni ton 


tej oryginalnej kompozycji, gdy 
przeciwnicy Schónberga wszczęli 
wprost piekielny hałas. Rozległy 


się okrzyki „Hańba!“, „Precz!”, „To 
skandali“. „Do domu warjatów z 


kompozytorem!" ild. 

Obecni na sali sympatycy Schön 
berga odpowiedzieli również okrzy- 
kami, tak, że powstało nielada za- 
mieszanie. Nie pomogła inlerwen- 


Brat przeciwko bratu 


Moskwa w grudniu. 
Kierownik zagranicznej polityki 

sowjeckiej Litwinow (zaslępca Czi- 
czerina) zwrócił się do Rady Ludo- 
wych komisarzy z prośką o pozba 
wienie jego własnego brata, osła- 
wionego Walacha, praw obywatel- 
stwa sowjeckiego, a to w związku 
z głośną aferą fałszerstwa weksli 
sowjeckiej misji handlowej w Ber- 
linie, której głównym bohaterem 
był właśnie rodzony brat komisa- 
rza spraw zagran. Należy dodać, że 
z chwilą wykrycia tej afery Litwi 
now-Walach znikł bez śladu, a 
wszelkie jego poszukiwania przez 
policję francuską i niemiecką po- 
zostały jak dotąd bezskuteczne. 

| we 


Osobliwy wypadek. 


Bukareszt w grudniu. 
(m) Autobus bukareszteńskiego 
zarządu więzień, przewożący więź- 
niów, wywrócił się na zakręcie uli- 
cy. W wozie znajdowało się wów- 
czas 20 więżniów. Wszyscy doznali 
poważnych konluzji. Jedna z are- 
sztantek, będąca w ciąży — poro- 
niła wskutek lego wypadku. 
j 


FEJLETON E 


ARKADJUSZ AWERCZENKO, 


WYMIANA MYŚLI. 


Siedział na ławeczce w cieniu rozło- 
żystego drzewa z zadumą w rasowo sło- 
wiańskiej twarzy, z wyrazem człowieka, 
który wiele czytał, wiele przemyślał, i ta 
właśnie okoliczność odrazu  usposobiła 
mię doń życzliwie, ba, wręcz nawet po- 
ciągała, 

Siadłszy obok niego na ławce, zaraz 
miałem możność stwierdzić, żem zbyt 
się pokwapił w określeniu narodowości 
nieznajomego, który, jak się okazało, w 
głębokiem zamyśleniu wertował zeszyt 
czasopisma „The Tatler“. 

— Do you speak englsh, sir? — py- 
tam uprzejmie, uchylając kapelusza, 

Tamten ze zdziwieniem zerknął ku 
mnie, 

— Co takiego? 

— Ah, przepraszam najmocniej, wzią- 
łem pana za Anglika. Tłumaczy mię je- 
dnak szczególna sympatja, jaką żywię 
do Anglików. Zawsze wprowadzał mię w 
podziw geniusz rasy, który mógł wydać 


GAZ. POR" 2 1" Ve, 


wh 


| 


cja Furtwanglera, który usiłował 
rozjątrzoną publiczność uspokoić: 
Musiano zatem generalną próbę 
przerwać, 


Najstarszy człowiek Świata. 


TYM RAZEM JEST TO STARZEC AUTENTYCZNY. 
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Lwów 9. grudnia. 
(=) W czasach ostalnich nie- 
raz pojawiały się wiadomości o 
najstarszych ludziach świata. W 
wielu wypadkach wiadomości te 


Olbrzymi 


pożar 


20 miljonów lei szkody. 


WŁAŚCICIEL 
Bukareszt w grudniu. 
(m) W Gałaczu, w fabryce tyto- 
niu Bradea wybuchł w nocy ol- 
brzymi pożar. Mimo intensywnej 
akcji ratowniczej straży pożarnej i 
wojska, naładowane surowcem ma- 
gazyny padły pastwą pożaru. Szko- 
da wynosi około 20 milionów lei. 
Władze rządowe wdrożyły do- 


PODPALACZEM. 

chodzenia, gdyż właściciel fabryki 
znalazlszy się niedawno w kłopo- 
tach pieniężnych, prosił o udziele- 
nie mu moralorjum na kwotę 69 
miljonów lei. Zachodzi tedy podej- 
rzenie, że nie mogąc wybrnąć z klo 
potów finansowych, sam spowodo- 
wał pożar. 


G» to jest „rirograf”'? 


ZA PRZYKŁADEM AMOROGRAFU. — CZYŻBY HUMBUG AMERY- 
KAŃSKI? 


Lwów 9. grudnia. 

(=) Amerykanie mają istną 
manję ścisłego obliczania rozmai- 
tych trudno uchwytnych rzeczy. 
W swoim czasie pisaliśmy o „re- 
welacyjnym* aparacie amerykań- 
shii t. zw. amorografie, który miał 

z precyzyjną dokładnością ozna- 
czać stopień miłości u osoby ba- 
dane. i 

Obecnie wielkiem powodzeniem 
cieszv się w Amervce nowv wvna- 


lazek t. zw. „rirograf”, Rirograf słu 
ży do lego, aby dokładnie móc 
zmierzyć nasilenie wesołości u ba- 
danego człowieka. Jest w Ameryce 
obecnie bardzo rozpowszechniony 
i stał się miłą zabawą towarzyską. 
O ile wiadomości podane przez 
prasę amerykańską o rirografie, nie 
= zwyczajnym humbugiem, to no- 

wynalazek jest rzeczywiście 
ciekawy i mógłby znależć znacze- 
nie praktyczne. 


Na i w ę sze wew aan e w dziejach maszyny do 
p sania osiągnęła maszyna 


REMINGTON 


, 


Trwałość i 


Nowy model Nr. 12. 


„Idea'ne uderzenie" tej maszynv, to zdobycze 
techniki, opariej na 50-cio ietniem doświadczenia 


Tow. BLOCX-BRUN, Spółka Akc. 
Centrala w W.rszawie 


Lwów, Piłsudskiego 11 


01 iz ał: 


Telefon 15 65. 


I drog. i tam, gd e reklama wi- 


— LICZY 
LAT. 


były podawane na wiarę prasy za- 
granicznej, z której je czerpano. 

Tym razem należy jednak stwier 
dzić, iż auientycznie najstarszym 
człowiekiem świala jest obecnie 

146 - letni Norweg Drakenberg, 
organista kościelny. 

Sędziwy ten starzec trzyma się 
mimo swego wieku doskonale. Cho 
dzi bez laski, cieszy się świetnym 
apelyiem, a wzrok jego i słuch 
funkcjonują doskonale. Mając lał 
111 ożenił się po raz trzeci, a gdy 
jako starzec 180-letni owdowiał, 
miał ochotę po raz czwarty się o- 
żenić. Ale na szczęście czy na nie- 
szczęście — riec mógł zraleźć kan- 
dydatki do stanu małżeńskiego. 


CAEAD. TREES) 
FABRYCZMY SKAiB 
D.. : ALICZNY 


Przez 40 'ał wypróbowany n'eza- 
w dàie skut us» preparat! 
Znakomi.y madek ochronny organów 
oddec owych! 

Za azem jest to środek wytwarza- 
jay kew i ponudzający apetyt. 
Piawdziwy tylko z marką ochronną 
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WARSZAWA, Teszn> "03. 


z - TTE CZE WYS "EPA "WRECZ zarówno nustykę | Rossetli ego, 
jak bądź co bądź przyciężką nieco pomy- 
słowość Wellsa... 

-= Wiele wydać? — przerwał mi nie- 
znajomy. 

— Mistykę Rossetti'ego z Wellsem. 

— Mi... minister? 

— Kto? Rossetti? Ależ nie, plastyk. 

„Eee“ pomyślałem sobie. 
„Wprawdzie inteligent, ale w malarstwie 
angłelskiem to jakoś nie lęgo... stoimy". 

— Mógłbym inaczej jeszcze zestawić 
kontrasty angielskie — uprzejmie tłuma- 
czę swemu współrozmówcy, =- Whitcha- 
pel kojarzy się z Picadilly, ponury 
Midlle-Town z Armją Zbawienia, Jerome 
z Jackiem Londonem. 

— Wiem, wiem — domyślnie oznaj- 
mił inteligent — Londyn — to jest takie 
miasto. 

— Nie, proszę pana, miałem na myśli 
Londona, pisarza amerykańskiego, Czyż- 
by pan nie znał jego choćby opowiadań 
o Klondike? 

— O czem? 

— Mój Boże, o Klondike, na Alasce. 

— Ale.. A gdzież to jest? 

— Alaska? Chyba pan orjentuje się 
w geografji krajów podbiegunowych? 

— Za pozwoleniem, jakich krajów? 


— Ależ na Bogal Raczy pan wziąc Uo 
rąk pierwszy lepszy atlas, 

— Co tam, panie — żachnął się nie- 
znajomy. Takie ciężkie czasy, że dó cze- 
gokolwiek się weźmiesz, wszystko z rąk 
wypada... 

— Na, no, no! Rzalki z pana profan! 

— I to też nieprawda — obraził się 
inteligent, — Nie Profan ale Wtiużkow 
się nazywam, Fiedor Mikołajewicz Wtiu- 
żkow, proszę pana. 

Zaniechawszy już wszelkiej etykiety 
towarzyskiej, wyzywająco pytam: 

— Panie łaskawy, a wiesz pan, co to 
jest składnia albo etymologja? 

— Jakoś nie zdarzyło mi się z tem 
spotkać westchnął nieznajomy. — 
Czasu, panie, i okazji nie by'o. O, czasy, 
czasy! Ja, uważa pan, bardziej, tego, w 
sprawach służbowych.. W rachubie pra- 
cnję. 

— Więc jak to się stało, 
pan „The Tatler“? 

— (o czytam? 

— Pismo, które widzę w pańskich rę- 
kach. 

— Czytam? — dziwi się inteligent. =+ 
Ależ ja po francusku, panie, ani w ząb! 
Po naszemu, owszem, ale i to najchęt- 
niej, gdy grubym pisane jest drukiem, 


że czytasz 


— więć pocus pan, uv tzilta, Ślęczy 
nad angielskim miesięcznikiem? 

— Aha, to o to chudzi! — domyślił się 
inteligent. — Nie ślęczę panie, tylko tak 
sobie kalknluję, czy starczy tego na wy- 
klejenie kuferka. Bo to, widzi pan do- 
brodziej, przez szpary i karaluch może 
się do środka przedostać... 


k 

Miło jest czasem pogwarzyć z hrat- 
nią duszą o subtelnej mistyce Rosset- 
litego, o zabawnych  kontrastach, zna- 
mionnjących rasę brytyjską, © natchnie- 
niach autora „Martina Edena", o tem 
wreszcie, jak  apologeci Burne-Jlonesa 
umieją jednocześnie zachwycać się well- 
sowską „Wojną światów”. 

Na duszy lżej się wtedy czyni... 


T lum. F. M. 


SPECJALISTA CHOROB  SkOKNYLH 
1 WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERSTEIW 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro- 
lizą, lampa kwarcową. 8115-10 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 


Pomnik... bez nosa. 


KARYGODNE ZANIEDBANIE ODPOWIEDNICH CZYNNIKÓW. 


Jedna jest rzecz na Świecie godna 
łudzkiej pieczy. 
Ludzie o wszystkiem myślą, prócz 
tej jednej rzeczy! 

(Miekiewicz,) 

Stanisławów, w grudniu. 

Dziesięć lat niepodległości! Piękny 
to okres czasu! Ile przez ten czas 
zdziałano, ile wybudowano! Gzy wszę- 
dzie? Tak! 

W Stanisławowie także, — ale nie 
wszystko zrobiono. — Na pozór drob- 
nostka, ale ta drobnostka jest sama 
dla siebie pomnikiem. 

Żył kiedyś Adam Mickiewicz, — 
wieszcz narodu. Żył i pisał. Opisał tę 
cudną Polskę i nas Polaków. — Ceni- 
my go i chułpimy się nim nawet wo- 
bec obcych, a nawet badujemy mu po- 
mnikil 

Każde prawie miasteczko szczyci 
się swoim Mickiewiczem — t. z. swo- 
im pomnikiem Mickiewicza. 

Aha! uśmiechasz się Czytelniku! 


Dotychczas nie wiedziałeś o co chodzi, ` 


a teraz jesteś już w domu! 

A tak! Chodzi o nasz słynny pom- 
nik Mickiewicza, na placu tej samei 
nazwy, stojący między Sokołem, Radą 
Powiatową, szkołą i teatrem. Stary to 
pomnik! Bardzo stary. Ale nie znowu 
tak stary, by 

zo starości nos mu odleciał 


i nogi poodpadały! Tak znowu stary 
nie jest! 

Pomaikawi temu utrącono nos do- 
piero przed laty dziesięciu. Proszę mi 
„wierzyć: przed 10 laty. I dotychczas 
nie naprawiono? — Dlaczego? — Nie 
wiemy! 

Z oburzenia i ze wstydu spalił się 
Sokół naprzeciw stojący. — Zdążono 
Sokół odbudować, szkołę odnowić, te- 
atr przebudować — ale naprawić pom- 
mika nie zdołano. Wprawdzie krążą 
wersje, że to umyślnie się nie restau- 
ruje pomnika, by pokazać ludności i 


potomnym, jak można tego rodzaju 
pomnik zniekształcić! Ale w to nie 
wierzymy. — Przeciwnie, wierzymy, 


że ten pomnik zostanie naprawiony! 

Kiedy?.. Nie wiemy. Długo Mic- 
kiewicz na ten pomnik czekał, niech 
więc teraz jeszcze pomnik na nos 
czeka! 


Faktem jest, że Stanisławów przez, 


ten były pomnik staje się słynny. Ob- 
cy chodzą go oglądać — i pewna za- 


Zapomniany c 


(Od naszego korespondenta). 


ufania godna osoba «powiada, że 
chciano go naprawić, ale nie uzyska- 
no zezwolenia, bo pomnika strzeże 
specjalna komisja ze względu na jego 
wartość archeologiczną! 

Co z tego, że musimy się rumienić, 
skoro obcy nas pytają: 

„Co robi wasz pomnik bez nosa?". 
Co z tego, że to już na profanację wy- 
gląda! Słyszeliśmy jednak, że gdy nikt 
się tem zająć nie chciał i wszyscy od 
tego obowiązku się uchylili, to Magi- 
strat nasz, aczkolwiek w tej sprawie 
nieinteresowany i na boku stojący (na 
lewo od pomnika), z dniem 1. stycz- 


Kiełbasa z 


nia 1929, jako podarek noworoczny 
miastu, pomnik odrestauruje! — Zo- 
baczymy... 


Etlingera ODCISKI 


maiwa radykalnie bez bola uporczy 
we nagniotki i zgrubłołg naskórkń, 
Skład | wyrób: 
AptekaM.Ettingera 
| Lwów, p.ao GOŁUCHGWSK.CH 


zdradliwa laska. 


NIEUDAŁY RABUNEK. — BEZOWOCNE DOCHODZENIA. — LASKA 
ZDRADZA RABUSIA. 


Stanisławów, w grudniu. 
Przed paru dniami został napa- 
dnięly Mojżesz Hałberstam, rolnik 
z Ferusówki koło Łyśca w lesie, gdy 
wracał z targu z większą sumą pie- 


kartoflami. 


PONIEWAŻ KIEŁBASA BYŁA ZA TŁUSTA, DODAWAŁ MĄKĘ KARTO- 
PLANĄ. 


Stanisławów, w grudniu. 

W dniu dzisiejszym zakończyła się 
rozprawa przeciw znanemu w Stani- 
sławowie kupcowi Kazimierzowi Zim- 
mermanowi, oskarżonemu o dodawa- 
nie do kiełbasy 20% mąki kartof.anej. 
Doniesienie uczyniło dowództwo XL 
dywizji piechoty, gdyż tam Zimmer- 
man dostarczał kiełbasę, 


czył się, że dodawał 40% tłuszczu, 


a żołnierze ! 
| dywizji chorowali. Oskarżony tłuma- 


25% wołowiny, 10% chudego mięsa 
wieprzowego i 25% kostek słoniny. Je- 
żeli kiełbasa była za tłusta, musiał 
dodawać 2 i pół procent mąki karto- 
tlanej. Rzeczoznawcy Jan Wacko i 
Władysław Blicharski zeznali, że pro- 
cent ten jest dopuszczalny, oraz w da- 
nym wypadku zysk p. Zimmermana 
był minimalny. Zimmerman został u- 
wolniony, jednakowoż prokurator zgło- 
sił odwołanie, 


Energiczny posterunkowy. 


= Stanisławów, w grudniu. 

Berta Zahler oskarżyła posierun- 
kowego, Marcina Wojtusa, że ten 
chcąc ją aresziować, tak energicz- 
nie to uczynił, że ona doznała wsku 
tek tego lekkiego uszkodzenia ciała. 


w sprawie tej odbyło się szereg roz- 
praw, w czasie klórych przesłucha- 
no kilku świadków. Po przeprowa- 
dzonej rozprawie został 'posterunko- 
wy uwolniony, ku wielkiemu żało- 
wi Berty Zahler. 


N.efortunny krytyk obecnego 
ustroju. 


Stanisławów. w grudniu. 

W dniu 5 bm. odbyła się przed 
sądem okręgowym w Slanislawowie 
rozprawa przeciw Wilhelmowi Sto- 
larczykowi, lat 33, bezwyznaniowe- 
mu, oskarżonemu o wyslępck z art. 
I ust. 3 rozp. Prez. Rzplilej z 10 5. 
1927. Akt oskarżenia zarzuca Stolar- 
czykowi, że dnia 6 września 1928, 


ichy bohater. 


URATOWAŁ ZYCIE 100 ŻOŁNIERZOM. 


Stanisławów, w grudniu. 

Bez większego echa minęła w r. 
1925 wiadomość o bohaterstwie żoł- 
mierza. Mianowicie w Raszkowcach. 
pow. Kopyczyńce szeregowiec KOP. IV. 
kompanji Szozepan Maleda odznaczył 
się w nadzwyczajny sposób. W czasie 
wykładu przez podoficera o granatach 
ręcznych, podoficer przez nieostroż- 
ność spowodował zapalenie się grana- 
tu, a przerażony tem położył granat na 
stole. W danej chwili znajdowało się 
w sa'i sta żołnierzy i wybuch granatu 
byłhy niewąlpliwie spowodował śmierć 
wieiu z nich. Wówczas Szczepan Ma- 
leda schwyciwszy granat do ręki, pod- 
niósł go ponad wysokość głowy, ka- 
zawszy innym kolegom położyć się na 


ziemi, wiedząc, że w ten sposób. w 
znacznej mierze unieszkodliwi wybuch 
granatu. Rzeczywiście granat wy- 
buchł, nikomu z obecnych nie się nie 
słało, tylko wa'eczny Maleda stracił 
prawą rękę. Działo się to — jak wspo- 
mnieliśmy — jeszcze przed trzema la- 
ty. Do dnia dzisiejszego cichy bohater 
nie otrzymał nawet najmniejszego sło- 
wa podziękowania. Jest to krzywdzą- 
ca sprawiedliwość wobec tak bohater- 
skiego czynu, który jest większy na- 
wet, jak wyczyn na póly walki. Nale- 


żałoby więc zwrócić uwagę na tego 


bohatera i w jakiś sposób odwdzięczyć 
mu się za uratowanie życia tylu żoł- 
nierzom 

—— > 


w czasie wiecu zwołanego przez ko- 
milel wyborczy „Solidarności robo- 
tniczej* w sprawie wyborów do. Ka 
sy chorych w Stanisławowie, publi- 
cznie rozpowszechniał wiadomości 
o działalności władz państwowych, 
świadomie nieprawdziwe i przekrę- 
cone, a mogące wyrządzić szkodę 
Państwu : wywołać niepokój publi- 
czny. 

Obwiniony przyznając treść do- 
niesienia, zaprzeczył jednakowoż 
winie. Ponieważ świadek Michał Mi 
chalczyszyn do rozprawy nie sianął, 


M. Seinfeld. 


niędzy po sprzedaży krów. W 1'sie 
napadli go dwaj bandyci, a zagro- 
ziwszy mu rewolwerem, krzycząc 
„pieniądze lub duszę“, pobili go la- 
skami i poczęli go rewidować, szu- 
kając pieniędzy. I byłby Halberstam 
już nie oglądał swoich pieniędzy, 
gdyby nie przypadek. Oto przecho- 
dzący obok ludzie usłyszeli krzyk i 
przybiegli napudnięiemu z pomocą. 
Widząc to rabusie, zbiegli, w pośpie- 
chu jednak zapomnieli łaskę. Pro- 
wadzone dochodzenia nie dały wy- 
niku. Halbersiam będąc w sirachu, 
nie zapamiętał dobrze fizjognomji 
sprawców. 

Wówczas komendant posterunku 
w Łyścu chodząc z laską od chaty 
do chaty, szukał sprawcy. Aż pew- 
nego razu przysiępuje do niego pe- 
wien chłopiec z żądaniem, by mu 
laskę zwrócił, gdyż to jesi jego laska. 
| Opowiedział przy tem, że laskę tę 
: pożyczył jednemu sąsiadowi. Na żą- 
danie komendanta posterunku, za- 
piowadził go ów chłopiec do tego 
sasiada, kiórym okazał się właśnie 
sprawca napadu na Halberstama.— 
Tak oto laska zdradziła sprawcę na- 
padu. 
| 
I 
| 
| 


——0— 


KRONIKA. 


Z teatru. W poniedziałek, 11. b. m. 
wystawi związek artystów scen pol- 
skich w Stanisławowie w sali Związ- 
ku zawodowego kolejarzy przy ulicy 
Grunwaldzkiej „„Kordjana* Słowackie- 
go. Gra zespołu, w szczególności p. Ko- 
czyrkiewicza w roli „Kordjana”, Ko- 
nopki w roli wielkiego księcia Kon- 
stantego, p. Leszczyca w Toli cara i p. 
Żukotyńskiej w roli Laury była przyj- 
mowana Z niebywałym entuzjazmem w 
miastach całej Małopolski, Śląska Gór- 
nego i Cieszyńskiego. Zauważyć nale- 
ży, że zespół ten przywiózł ze sobą 
własne dekoracje. Spodziewać się na- 
leży, że publiczność tym razem wy- 
pełni salę po brzegi. 

Aresztowano Michała  Mościpanka 
za kradzież biżuterji i gotówki, warto- 
ści 600 zł. na szkodę Teodora Pułyka. 

| Biżuterję odebrano, a sprawcę oddano 
1 sądowi. 


Nerwowy tapicer. 


Stanisławów, w grudniu. 

W lokalu Towarzystwa wysłużo- 
nych Wojskowych w Slanisławo- 
wie, odbywał się sąd honorowy po- 
między Jakóbem Gerstmanem, 
stauratorem, a Mieczysławem So- 
proniem, tapicerem. Jednakowoż 
P. Soproń, zdaje się być bardzo ner- 
wowy. bo w czasie lego sądu usiło- 
| wał czynnie znieważyć Gersimana. 
j Nie dopuścili jednak do tego obecni 
„Sędziowie“. P. Gerstman zaskarżył 


| 

| : 
rozprawę odroczono. Bronił adw, dr. 
re- 


, p. Sopronia do sądu. I tu dopiero u- 
| znał p. Soproń, że postąpił niestu- 
sznie, bo złożył deklarację, treścią 
której oskarżyciela przeprasza i o- 
brazę odwołuje. Na skutek tego p. 
Gersiman oskarżenie cofnął i obaj 
wysłużeni wojskowi w zgodzie opu- 
ścili salę sądową. 


hazay powinien zostać 
członkiem L. U. P. P. 
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Micawki niedzielne. 
Przyjazd zimy, — Dziecko niiości XX, 
wieku. — Królewicz Sport, — Męskość 
z grzeczności, — Orzechy, miłość i upa. 
dek. O Jagienkowem  „Siedzeniu*. 


Lwów, 9. grudnia, 


Nareszcie przybyła do nas, oczeki- 
wana tak długo Zima. Spóźniła się 
dlalego, że jest konserwatystką i nie u- 
znaje nowoczesnych środków lokomocji, 

Wzgardziła i aeroplanem i autein, a 
wybrała się w podróż tak, jak to czyniła 
przed stu laty; ciężką, sześciokonną ka- 
retą. 

Pierwsza para koni, to Wiatr i 
Chmura, druga — to Deszcz i Błoto, trze- 
cia — Zawieja i Ślizgawica. 

A wogóle cały orszak pani Zimy, to 
same starcuny i staruchy — dobrze zna- 
ne wszystkim ludziom dzisiejszym i nie 
dzisiejszym. Najmlodszym w tym towa- 
rzystwie jest „Królewicz Sport” — dziec- 
ko miłości „Pani Zimy* i „XX, wieku“. 

Bo trzeba wiedzieć, że pani Zima mi- 
mo siwych włosów i pozorów surowości 
zasad, nie z jednego pieca chieb jadła i 
nie jeden grzeszek ma na swem su- 
mieniu. 

Królewicz Sport jedzie obok matczy- 
nej karety w pięknym sportowym ko- 
stjumie, na nartach. Ma cudne, szafiro- 
we oczy, policzki pełne, różowe o ślicz- 
nych doieczkach i jasną czuprynkę „a la 
garconne", 

Możnaby oszaleć z miłości dla niego, 
gdyby był — „nim“, lub — „nią“. Ale 
niestety, Królewicz Sport nie jest an 
anim“, ani „nig“ — i tylko z grzecznu- 
ści przypisują mu — męskość. 

W rzeczywistości jest bezpłciowym, 
bo w orszaku jego przeważa rodzaj ni 
jaki — jak: łyżwiarstwo, narciarstwo 


saneczkowanie, blagierstwo i  karciar- 
stwo. Jedynie flirt i romans — są ro 
dzaju męskiego, a gimnastyka — żeń- 
skiego. 

Dlatego to kochają go i oddają mu 
się równocześnie — tak mężczyźni, jak i 
kobiety, 


Królewicz Sport ma w herbie: miłość, 
orzechy Í upadek. 

Chcecie wiedzieć, dlaczego? To 
bardzo proste. Czy może być gdzie 
łatwiej o miłość, jak przy sportach? — 
Nie. - 

Zima roztacza swoje powaby — leżą 
Śnieżne całuny — Świat przykrył swa nę- 
dze nieskalaną bielą i lśni klejnotami 
nie Madonny, lecz łodowych brylantów, 

Cała natura — to jedna, piękna de 
koracja, nadająca się doskonałe na tło 
dla miłości. 


Saneczki lub łyżwy on i ona — 
spojrzenia — wspólne wycieczki, przy- 
gody — mrozik kawalerski — Ignie je- 
dno do drugiego w pragnieniu ciepła — 
niczego więcej, tylko ciepła. 

Później to samo pragnienie ciepła 
prowadzi na herbatkę lub wódeczkę, do 
cukierni lub restauracji, do niej lub do 
niego i.. miłość gotowa — czy się chce, 
czy nie. 

Teraz co Ao upadku. Sprawa przed- 
stawia się równie jasno, jak z miłością: 
Gdzież może hyć łatwiej o upadek, jak 
nie przy uprawianiu wszelakiego rodza- 
ju sportów: ślizgawka ~- jeden vły krok 
i brak odwagi — a już leżysz jak długi. 
Narty — jeden zły skok i zbytek od- 
wagi — jesteś po uszy w Śniegu i to 
bardzo często z rozbitym nosem. 

Przy saneczkowaniu także bardzo ła- 
two o tó samo, — Sport blagierski jest 
również niebezpieczny jedno zbyt 
przejaskrawione zdanie i już upadłeś w 
opinji publicznej. —- Sport karciarski je- 
szcze gorszy, bo jedno nieszczęsne sza- 
chrajstwo, a można nietylko upaść 
ale wpaść i to paskudnie. 

Gimnastyka. (flirt i romans są niebez- 
pieczne tylko dla mężczyzn: W zakres 
gimnastyki wchodzi „walka francuska“ 
— a tak ona, jak i flirt i romans — koń- 
czy się zawsze zwycięstwem niewiasty, 
czyli położeniem jej na obie łopatki — 
a to znowuż powoduje — upadek męż: 
czyzny. 

Tyle o miłości i upadku — zostaje 
jeszcze do omówienia sprawa herhowych 


orzechów, 
Wiemy dobrze, że ciało należycie wy- 
sportowane, powinno mieć jędrność 


młyńskiego kamienia. 

Takie właśnie ciało (a głównie sie- 
dzenie) miała ongiś Sienkiewiczowska 
Jagienka z Krzyżaków. — Ona to chcąc 
jeść orzechy, układała je na ławie \ na- 
głe z impetem przysiadała na nich 
rozlegał się trzask i orzechy leżały zmia- 
tdżone. 

Dlatego kto chce uważać się za Spor- 
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PATRJARCHALNY WIEK SĘDZIWEGO KREZUSA. — GARŚĆ SZCZEGÓŁÓW BIOGRAFICZNYCH. — 
PIĘKNY GEST. — JEGO MALI PRZYJACIELE. — PODSŁUCHANA ROZMOWA. 


Nowy Jork, w grudniu. 

(=) Najbogaiszym człowiekiem 
świata jest obok Henryka Forda, 
króla automobiłów, John Davwinson 
Rockefeller, kióry zbliża się do wie- 
ku prawdziwie patrjarchalnego, a 
mianowicie do 90-ki. 

Ten miljarder wygląda wpraw- 
dzie jak zasuszona mumja Faraona, 
lecz czuje się doskonale i okazuje je- 
szcze bardzo wielką żywotność. Po 
dziś dzień jest on wielkim wielbi- 
cielem sportu i grywa gorliwie w 
golfa, kiórego ipartyjkę musi codzien 
nie odbyć. 

Rockefeller rozpoczął swoją ka- 
rjerę w ten sposób, że jako 19-letni 
młodzieniec stał się wlaścicielem 


(Do ryciny na stronie 1-szej). 
sklepu komisy jnego w Cleveland. — 
Niebawem począł się interesować 
handlem naflą : w krótkim czasie 
skupił w swojem ręku oibrzymią 
wprost fortunę i kolosalne wpływy. 
Dzisiaj jest Rockefeller głównym ak 
cjonarjuszem „Standard Oil Com- 
pany“ i wlada dzięki temu niepo- 
dzielnie nad rynkiem światowym. 

Jak wiadomo, jest ten. miljoner 
znany z bardzo wydatnej działalno- 
ści filantropijnej. Uprawia ją w bar 
dzo ciekawy sposób. Jesi mianowicie 
przeciwnikiem jałmużny indywidu- 
alnej i nigdy jeszcze nie 

dal ani cenia żebrakowi. 
Uważa bowiem, że tak pojęta filan- 
Lropja jesli bardzo szkodliwa. Nato- 


Miami h Ze 


lenn kem loCó V. 


CHOD?! O "SUNTUCTU N(ŁAGUŻUFIA RETETT — E"ROOĘEJZA 
CJA AFGANISTANU SIĘGA W DZIEDZINĘ KULINARNĄ. 


Londyn w giudniu. 


(=) Amanullah pragnie zeuro- 
peizować swój kraj także w dzie- 
dzinie kulinarnej. Niedawno pod- 
jal on próbę dostarczenia swoim 
poddanym nowej rozkoszy gastro- 
womicznej w postaci lodów, Nie na 
leży sądzić, iż Amanullahowi cho - 
dziło tylko o ten cel hedonistvczny 
Ten władca afgański jest człowie- 
kiem roztropnym i chciał ta drogą 
odzwyczaić swoich podwładnych 
od 

ohydrego nałogu żucia betelu. 
W gazetach kazał ogłosić, że he'e! 
iest nie tylko szkodliwy dła zdro 
wia, ale ponadto žucie jego jesl 
-ieestelyczne. Albowiem czerwony 
sok tej używki zanieczyszcza usta 
zuiacega. Wohec tego zaprononc- 
wał swaim poddanym jako rekoni- 
pensate jedzenie lodów. 

Z rozkazu Amanullaha krążą po 
kraju liczni przekupnie łodów 1 0- 
farowują swój lowar za mi"imal 
ną cenę. Odbywają się również od- 


DM Drwm ane 


czyty propagandowe, kiore mają 
wielbić zalety lodów. Gdyby jed- 
nak wprowadzenie lodów zamiast 
owej wstrętnej używki nie u ało 
się, Amanullah ma zamiar usunąć 
zakorzeniony nałóg drogą ostrych 
zakazów. 


miast łoży olbrzymie sumy na roz- 
maite cele humanitarne i oświalo- 
we. Bardzo znaczne sumy otrzymał 
od Rockelellera np. uniwersylel w 
Cambridge. W czasach oslalnich o- 
fiaruwal znowu Rockefeller na cele 
lego uniwersylelu 2 miljony dola- 
rów, przeznaczając je specjalnie na 
rozszerzenie bibljoteki i na rozma- 
ite cele naukowe. 

Ten miljoner ma ciekawe przy- 
zwyczajenie. Lubi w pogodny dzień 
wybrać się na przechadzkę po mie- 
ście, usiąść gdzieś na ławeczce w po 
bliżu szkoły i wdać się w rozmowę 
z dziatwą szkolną. Dla niej czyni 
wyjąlek ze swoich zasad £ chętnie 
ja obdarowuje srebrnemi moneta- 
mi. Nieraz przez dłuższy czas roz- 
mawia sędziwy miljoner z dziećmi, 
czując się w ich towarzystwie do- 
skonale. świadkiem takiej rozmowy 
był niedawno pewien dziennikarz, 
który ja następnie opowiedział w 
swojej gazecie. 

Poznawszy miljonera i zbliżyw- 
szy się do lawki, na której siedział 
otoczony dziabwą — uslyszał dzien- 
nikarz, iż najbogatszy człowiek świa 
ta wręczając podarki w brzęczącej 
Sgo:ówce dzieciom, zalecał im — o- 
+ szczędność... 
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Proces Jackie Gsorana. 


GAZETA LONDYŃSKA ZAMIESZCZAŁA BEZPRAWNIE ARTYKU- 
ŁY, PODPISANE NAZWISKIEM COOGANA. 


Londyn, w grudniu. 
(=) Przed Chancary Division 
przy Chigh of Justice w Londynie 
odbył się ciekawy proces, w którym 
w roli oskarżyciela wystąpił Jackie 
Coogan, a właściwie jego ojciec. Ja- 
ckie, który obecnie występuje w lon 
dyńskiem Variele i otrzymuje lygo- 
dniową gażę, wynoszącą 5 tys. fun- 
tów szierl., zażądał, aby gaze!a „Pe- 
ople“ zaj:rzesiała wydawania arty- 
kułów, podpisywanych jego nazwi- 
skiem. 


ZONY na MUZEUM. 


PIĘKNY POMYSŁ UCZCZENIA PAMIĘCI GENJALNEGO UCZONE- 
UJ. 


Londyn w grudniu. 
(=) Darwin — jak wiadomo — 
szereg lat swego życia spedzil w 
miejscowości Down (hrabstwo 
Kent), gdzie też zmarł w r. 1882. 
Iam napisał prawie wszystkie swo 
je dzieła, tam przeprowadzał nie- 


towca, musi umieć tłuc orzechy sposó- 
bem Jagienki, 
Jedzie królowa Zima — jedzie — 


wiozą ją konie: Wiatr i Chmura, Deszcz 
i B'oto, Zawieja i Ślizgawica. 

A obok matczynej karety jedzie Kró- 
łewicz Sport o oczach szafirowych, 
różanych dołeczkach i czuprynce chłop- 
czycy. 

A w herbie ma: miłość, orzechy i u- 
padek. 

Cieszmy się więc wszyscy, bo kiedv 
przybędzie, będziemy mogli kochać się, 


upadać i chrupać orzechy — tłuczone a 
la Jagienka — wysportowanem siedze- 
niem, 


irena Ładosiówna. 


A Z ZOZ AO 


zwykle ciekawe badania ekspery- 
mentalne. 


Obecnie dom  Darsiru nabył 
niejaki Jerzy Buxton Biowue i po- 
slanowił zamienić go na 

muzeum, poświecone pamięci 

Darwina. 


Dom ma zostać tak urządzony, jak 
wyglądał za życia Darwina. Brow- 
ne ma nadzieję, że w lym celu na- 
będzie nawet newną ilosi oryginal- 
nych mebli, Szczególnie załeży mu 
na tem, ażeby dokładnie została 
zrekonstruowana pracownią oraz 
sypialnia, w której umarł genjalny 
uczony. Browne ma nadzieję, że 
iiczni posiadacze pamiątek po Dar- 
winie zechcą je umieścić w owem 
muzeum. Wystosował w tvtn celu 
apel w gazetach londyńst ich, za- 
znaczając, iż chętnie zapłaci każią 
sumę. 
i a 


, Jackie przybył wraz z swoimi ro- 
dzicami i managerem do Londynu 
w polowie listopada. Jakkolwiek sto 
sownie do polecenia ojca nie udzie- 
lał nikomu wywiadu ani też nie pi- 
sywał żadnych artykulów, ukazał 
się w gazecie „People* pewnej nie- 
dzieli artykul pl: „Co pragnie wie- 
dzieć każda matka* z subiytułem 
„Jak Kid został miljonerem*", Arty- 
kuł był podpisany imieniem i nazwi 
skiem Jackie Coogana. Za tym ar- 
lykulem poszły dalsze, 

W toku rczprawy redaktor tego 
pisma oświadczył, że jest niewinny. 
Mianowicie miał on sam zostać 
wprowadzony w błąd. Oto . bowiem 
pewne amerykańskie biuro prasowe 
nadesłało do owej gazety artykuły, 
podpisane nazwiskiem Coogana, Re 
daklor artykuły zamieścił, a owemu 
biuru przesłał żądane honorarjum. 
Wobec tego skarga Jackie Coogana 
siraciła na razie wszelkie podsiawy. 

—— 


BERD" 


Tylko przez miesa gru. zeń! 


sprzedaje 


PRZEMYSŁ BIELSKI 


OT'0 PERL fun. i Ska, 
Lwów, p. Smolki 4, 
tel f. 38-72. 

Ma erj ły suk en e bi-lskie, w ku- 
pona'h i resz kach ná ubrania, 


ra lany mę kie nłaszcze d mskie 
ste, o 50°/, taniej. 


Nr. *708 


„GAZETA PORANNA" z dnia 10. grudnia 1928. 


Etr. 11! 


Kamerdyner zamordował pana 


i zwalił szafę na trupa, by upozorować przypadek. 


SAMOTNY BOGACZ I JEGO DOMOW NICY. — DEPESZA O NAGŁEJ ŚMIE RCL — CO WYKRYŁO ŚLEDZTWO. 
PRZESTĘPSTWO DLA POSAGU. — KŁODĄ DRZEWA W GŁOWĘ. — NIE ZEBRAŁ OWOCÓW ZBRODNI. 


Bukareszt, w grudniu. 
(m). Właściciel dóbr Nawarna (ru- 
mmuński powiat Dorohoi) Antoni Goi- 
lov, człowiek bogaty, kawaler, cieszą- 
cy się ogólną sympatją, mieszkał 
wraz z kamerdynerem — majordomu- 
sem Tudoresci i jego dwoma siostra- 
mi, kióre dzierzyły ster gospodarstwa 
domowego. Tudoresci cieszył się zu- 
pełnem zaufaniem swego pryncypała. 
Nagle przed kiłku dniami najbliżsi 
krewni Golova dostali depeszę od jego 
kamerdynera, w której ten prosi, aby 
niezwłocznie przybyli, bo panu wy- 
darzyło się nieszczęście: 
Snadła na niego szafa. 
Mieszkający w pobliskiem miaste- 
czku krewni przybyli niezwłocznie i 
natychmiast przekonali się, że nie mo- 
że tu być mowy o żadnym, pnzypad- 
kowem nieszczęściu, zawiadomili więc 
prokuraturę.  Uwięziono „wiernego“ 
kamerdynera i jego obie siostry. 
Wzięty w ogień krzyżowych pytań. 
zacny opiekun „samotnego pana“ 
musiał wyznać, że istotnie nie za- 
szedł żaden wypadek, lecz 
wyrafinowana zbrodnia. 
Tudoresci przyznał się, że oddaw- 
na jego główną troską było odpowied- 
nie wyposażenie obu sióstr, panien już 
zbyt podstarzałych, aby mogły do- 
brze wyjść zamąż. Zrazu rzetelnie i 
uczciwie myślał o oszczędności, ala 
wkrótce doszedł do przekonania, że 
choćby jeszcze 20 lat służył, z pensji 
nie zdoła uskładać odpowiedniej su- 
my Wtedy dopiero w mózgu jego zro- 
dziła się 
myśl o zbrodni. 
Przez naturalną assocjację wyobrażeń, 
przeciwstawił swej nędzy — nielfraso- 
bliwy dobrobyt pana Golova. Ten 
człowiek samotny, opływający we 
wszelkie dostatki, był jaskrawą anty» 
tezą biedaka, który musi myśleć nie- 
tylko o sobie, ale i o niezaopatrzonych 
siostrach. 
Tudoresci podczas jednej ze swych 
bezsennych nocy postanowił 
zamordować chlebodawcę. 
Wiedział, że lekkomyślny Goilov cho- 
wa całą swoją gotówkę w szufladzie 
biurka, którą nietrudno będzie wyła- 
mać. Poza domownikami nie będzie 


FUJLETON „GAZ. POR.* z 10 Xil, 1925 


HILARY O POJEDYNKACH 


— (Czytał pan zapewne — zacząłem 
— że „Gazeta Poranna“ rozpoczęła ak- 
cję w sprawie pojedynków, Radbym 
wiedzieć, co pan o tem sądzi, 

— O akcji? 

— Nie, o pojedynkach, o honorze... 

Hilary strzepnął popiół z papierosa. 

— Wyroby naszego monopolu podo- 
bno stale poprawiają się, ale to nie prze- 
szkadzą, że są haniebne. Co myślę o ho- 
norze? Owszem, to cenna rzecz. Raz mia- 
łem przykre zajście, ma szczęście po- 
myślnie zakończone, Wyobraź sobie: pan, 
jegomość, którego zaledwie miałem za- 
szczyt znać, posłał mi świadków z tem, 
że obraziło go jakieś moje powiedzenie. 
Nawiasem mówiąc, był to dawcip, który 
mi się wtedy wyjątkowo udał. Panów 
tych wyprosiłem grzecznie za drzwi, wy- 
tłumaczywszy im, że żona ma wielkie 
pranie, a ja mam także inne kłopoty. 
Dwa dni później ta kanalja zamieściła 
w dziennikach protokół jednostronny! 

— Niemiła historja. 

— Chyba dla niego. Natychmiast o- 
glosiłem własny protokół jednostronny, 
gdzie mu wiepiłem całą prawdę o jego 


nikogo, ktoby wiedział, gdzie są scho- 
wane zasoby właścicieia dóbr. 

Kamerdyner wybrał chwilę, w któ- 
rej jego chlebodawca po konferencji 
z handlowcami zboża, pobrał 

obfite zaliczki 
na dostawę produktów rolnych. Posta- 
nowi? ukraść te pieniądze. Dnia tego 
Goilov wrócił wieczór zmęczony dłu- 
giem pijaństwem i bezładnie legł na 
łożu. Kamerdyner uznał, że nadeszła 
odpowiednia chwila i około północy 
wkradł się de pokoju, by rozbić szu- 
fladę, a zarazem skraść portfel pana. 
Niespodzianie Goilov obudził się i za- 
pytał kamerdynera, czego szuka w po- 
koju. Zaskoczony tem pytaniem Tudo- 
resci, mniemając, że jest zgubiony, 
chwycił potężną 
kłodę drzewa, 

leżącą koło pieca i zamiast odnowiedzi, 
zwalił swego chłebodawcę parę razy 
z całej siły kłodą w głowę. 

Goilov wyskoczył z łóżka. Roz- 
wścieczony Tudoresci począł go z całej 


siły bić po głowie, aż spostnzegł, że 
Goilov 

jest już trupem, 
wówczas rzucił się do rabunku. Za- 


czął bezładnie plądrować szaly z u- 
braniami, poszukując pieniędzy. Nie 


znalazł ich, bo Goilov całą gotówkę, 


przepuścił na hulance. 

Teraz kamerdyner nieco opnzytom- 
niał i rozmyślał, jakby 

zatrzeć ślady zbrodni. 

Zawlókł zwłoki przed szalę sypial- 
ni i szafę tę zwaiił ua trupa. Sądził, 
że w ten sposób stworzył wystarcza- 
jącą przyczynę zgonu pana Goilova. 
Nieslety, nie łiczył się z metodami 
kryminalistycznemi. Sekcja zwłok wy- 
kazała, że Goilov zginął wskutek sil- 
nych uderzeń w czaszkę. Kamerdyne- 
ra wraz z siostrami areszłowano. Sta- 
ra się on siostry odciążyć, twierdząc, 
że wyłącznie sam obmyślił plan zbrod- 
ni i sam go wykonał. Zdaje się, że i- 
stolnie obie stare panny nie nie wie- 
działy o zamiarach brata. 


Metru) badacze Pami ŚW. 


MŁODZIEŃCY RZUCAJĄ KRZESŁAMI NA POBOŻNYCH MĘŻÓW. 


Insbruck, w grudniu. 

(=) Odbyło się tutaj onegdaj ze- 
branie międzynarodowych badaczy 
Pisma św. w wielkiej sali ratuszo- 
wej. Podczas tego posiedzenia do- 
szło do 

skandalicznych scen. 

Mianowicie zjawiła się lam wielka 
ilość młodzieniaszków, należących 
do partji nacjonalistycznej, którzy 
w żakowsk: sposób przeszkadzali u- 
stawicznie głównemu przedmówcy. 
A gdy przewodniczący zebrania 


zwrócił im uwagę na 
niestosowność ich obejścia, 

poczęli młodzieńcy na obradujących 
ciskać krzesłami, a nawet wręcz za- 
alakowali ich gumowymi bykowca- 
mi. Szereg osóh poniósł dotkliwe o- 
brażenia. Misjonarz August Kraczik 
z Wiednia i szofer Gilier Olbrich z 
Insbrucka zostali lak ciężko pobici, 
że musiano ich umieścić w szpitalu. 
Dopiero policja przywróciła zakló- 
cony spokój. 


UFdN.Z.64 GAłEM) NÓŁNEREMO KUIAZU 


BURZLIWA KONFERENCJA „NAUKOWĄ“. 


Charków, w grudniu. 

Dawne prelensje Ukraińców do 
rozszerzenia granic „niezależnej U- 
krainy“ oraz uznania terytorjum, 
zamieszkałego przez t. zw. kozaków 
miym Synaiku, którego wiasiue wyi:ano 
ze szkoły za kradzież. Wspomniałem 
również © pewnej aferze z panieńskich 
lat jego ciotki. A niezależnie od tego 
wniosłem skargę sądową przeciw niemu 
i jego sekundantom. 

— O co pan ich skarżył? 

— O zbrodnię, Ustawa chroni ludzi 
spokojnych. Te paragrafy 158, 160 i 163 
umiem na pamięć. Więzienie od 6 mie- 
sięcy do 5 lat grozi temu, kto — cytuję 
dosłownie — „nakłania do wyzwania, 
albo też temu, kto grozi niesławą lub ją 
okazuje“ osobie, klóra usiłowała we- 
zwanie odrzucić, Ta osoba — to właśnie 
ja, a ci, którzy mi okazywali niesławę — 
to oni. 

-—- Rozumiem, A jaki epilog? 

— Jakoś wykręcił się po ciężkich tru- 
dach. W każdym razie mam tę satysfak- 
cję, że z okazji całego procesu śmiertel- 
nie pożarł Się ze swymi sekundantami. 
Naturalnie — Od tego czasu nie kłania- 
my się. 

—- A coby pan zrobił — padjąłem — 
gdyby pana ktoś obraził? 

Hilary odparł: 

-+ Przedewszystkiem niech pan nie 
sądzi, że ja się wyrzekęm pojedynku. 
Uważam go jedynie za środek taktyczny. 
Powiem jaśniej O ile wiem napewno, 
że mój przeciwnik za nic w świecie bić 
się nie będzie, wtedy żądam pojedynku 


| 


kubańskich, jako integralną część 
„państwa ukraińskiego", wzbudziły 
w oslalnich dniach zaostrzona wal- 
kę wśród ludności tych obwodów, 
tj. północnego Kaukazu. Celem „na- 


- w ttzUnaUcie JU UyniUJĘ Wisujmni puje- 
dnania. 

— A jeżeli przeciwnik zechce się bić? 

— Są i na to sposoby. Jest np. u Bo- 
ziewicza doskonały przepis, który po- 
wiąda, że zwyczajna bójka nie nadaje 
się do postępowania honorowego, Gdy- 
bym więc widział, że sytuacja honorowa 
staje się ciężka, rzucam się z całą furją 
na mego przeciwnika, gryząc go i ko- 
piąc. Niech mię potem skarży do sekcji 
trzeciej! 

— Dobry sposób, A jeżeli on jest sil- 
niejszy? 

Hilary skrzywił się, 

— To mię obije. Ale sińce w obronie 
honoru nie są hańbą. Pozatem ryzyko 
jest tu znacznie mniejsze, niź przy po- 
jedynkn. 

— I to słuszne. A jeżeli pańscy przy- 
jaciele w ostatniej chwili uniemożliwią 
panu zaaranżowanie bójki? 

— Wiedy zacznie się postępowanie 
honorowe. Przyznam się panu, że drugi 
raz nie wyrzucałbym już sekundantów 
za drzwi. Za drogo mię wtedy kosztowa- 
ło ogłaszanie mego protoko'n; dzienniki 
nie mają żadnych względów dla przymu- 
sowej sytuacji dżentelmena, Ale wyzna- 
czyłbym ze swej strony zastępców cho- 
rowitych i nieco tępych. Mam kilku 
takich przyjaciół, którzy nigdy nie wie- 
dzą, o co chodzi, i zapominają, co przed 


ukowego uzasadnienia” roszczeń u- 
krainskich, zwolano w tych dniach 
na Kukaniu konferencję uczonych 
(elnogratów i in.), na kiórej sprawa 
ukraiiizaeji północnego Kaukazu 
miała być szeroko omawiana i zade- 
cydowana. Na konferencji rozgorza- 
ła walka „naukowa“, Wyjaśniło się 
bowiem, że nawel wedle danych 
spisu ludności z r. 1926, na przeszło 
10 mil. mieszkańców, właśnie Ukra- 
ińców, półn. Kaukaz liczy ledwie 
8,100 tys., czyli do 37 proc. ogólnej 
liczby ludności. Również wedle in- 
nych oznak narodowościowych nie 
można uznać kozaków kubańskich 
za „Ukraińców*. Przedstawiciele lu- 
dności nie-ukraińskiej oświadczyli, 
że ołbrzymia większość ludności by- 
najmniej nie życzy sobie „ukraini- 
zacji” kraju, a w każdym razie do- 
maga się ogłoszenia plebiscylu, by 
sama ludność zadecydowała o swym 
losie. Ukraińcy stanowcze odrzuciii 
propozycję plebiscytową, określając 
ja jako „głupotę reakcy jną”, nicbez- 
pieczną i td. Po dłuższej dyskusji, 
przedstawiciele ludności rosyjskiej 
demonstracyjnie opuścili konferen- 
cję, a pozostali uczeni ukraińscy je- 
dnogłośnie uchwalili natychmiasto- 
we przeprowadzenie  ukrainizacji 
całogo terytorjum północnego Kau- 
kazu, a lo we wszystkich dziedzi- 
nach życia, szkolnictwa i ld. Decy- 
zja la wymaga jeszcze zatwierdze- 
nia centralnych władz moskiew- 
skich. 


2 1. EM 
Laureaci francuskich 
nagród literackich. 

Paryż, w grudniu. 
(=) Tegoroczną nagrodę literac- 
ką Akademji Goncourtów otrzymał 
pisarz Konstantyn Weyer za po- 
wieść pt. „Czlowiek, który się schy- 
la nad swoją przeszłością”. Nagrodę 


„Temina” otrzymała Dominika Du- 
nois za książkę „Georgelle Garou". 


Rozruchy chłopskie. 


Charków w grudniu. 

W obwodzie rostowskim wybu 
chły poważne rozruchy chłopskie, 
podczas których z pośród komuni- 
stów padło 6 oliar. Obwodowy ko- 
milet komunislyczny zażądał od 
władz centralnych natychmiastowe 
go wysłania ekspedycji karnej, 
gdyż ruch ten coraz więcej przy- 
hiera na sile. 


vawe  Wieużiei, Ź uani postępuwanie 
honorowe ciągnęłoby się latami. 

— A gdyby jednak nareszcie i oni 
zrozumieli, że pojedynek jest konieczny? 
Hilary uśmiechnął się tajemniczo, 

— Wówczas pozostaje środek ostatni, 
ale niezawodny, Listem poleconym wy- 
syłam do policji anonim, że tam a tam, 
o takiej a takiej godzinie ma się odbyć 
pojedynek, Podpiszę list dla zmylenia 
śladów inicjałami mego przeciwnika. A 
pan chyba pojmuje, że w obecności fun- 
kcjonarjuszy policyjnych żaden normal- 
ny pojedynek nie może się odbyć. 

— Policja może się spóźnić... 

— Ale ja mogę się spóźnić jeszczę 
hardziej. 

Przekonałem się, że Hilary abwaro- 
wał się na Wszystkie strony. Sprawiło mi 
ło tem żywszą ulgę, że nieraz lękalem 
się, by jakiś oficer rezerwy nie ustrzelił 
mi przyjaciela, wyposażonego w tak ole 
fite bogactwa serca i rozumu, Jakby ode 
gadując moją myśl, Hilary szepnął: 

— Wreszcie przyzna pan, że lojalny 
obywatel musi dbać o swą całość. To o- 
bowiązek. 

, Coś jeszcze mówił a praworządności 
i odpowiedzialności wobec narodu. Ale 
były to sprawy zbyt subtelne, bym je po- 
trafił odtworzyć, Wchodziły już w żąg 
kres mistyki. 

YB. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 10. grudnia 1928. 


azca ukraiński skazany 


na trzynaście miesięcy ciężkiego więz enia. 


CIEKAWY PROCES WIEDEŃSKI. — „GENIALNY WYNALAZCA“ NACIĄGA ŁATWOWIERNYCH WIEDEŃCZY- 


KÓW. — NOWY TYP HAMULCA KOLEJOWEGO. — SZEROKIE ŻYCIE W 


NOCNYCH LOKALACH. — WARJAT 


CZY SYMULANI? — ODPOCZYNEK PO LAURACH. 


Wiedeń, w grudniu. 
(=). Teofan Borzemski, młody te- 
chnik z Ukrainy, uciekł z Rosji na Za- 
chód i przebywał głównie w Berlinie i 
Paryżn. W sierpniu 1926 r. zjawił się 
na krótki czas na gruncie wiedeńskim. 
Tutaj zawarł znajomość z adwokatem 


| asp "JRE za" 0 odini| 
Co sądzisz o całusie? 


Opinje sławnych gwiazd filmo- 
wych. Garść zdań niezmiernie 
ciekawych. Poezja w prozie po- 


załunku. 
Lwów 4. grudnia. 
(=) W pewnem amerykańskiem 


czasopiśmie filmowem, znajduje- 
my odpowiedzi sławnych gwiazd 
filmowych na ciekawą ankietę, 


która polegała na wyrażeniu opi- 
nji o istocie pocałunku. Przytacza- 
my poniżej kilka wybranych są- 
dów: 

Pola Negri: Całus jest dla 
mnie akordem wstępnym do po- 
tężnej symfonji miłosnej. Nie po- 


zwoliłabym nigdy pocałować Się 
mężczyźnie, któregobym nie ko- 
chała. Nawet pocałunek w rękę 


musi być aktem pewnego uczucia, 
dlatego nie pozwalam się całować 
'w rękę ludziom mi nienawistny m, 
łub obojętnym. 

Liljana Gish: Pocałunek jest 
dla mnie subtelnym symbolem po- 
rozumienia się dwóch dusz. Wyda- 
je mi się on najistotniejszą forma 
zetknięcia się miłosnego. odpowia 
dających sobie istot. Reszta tego, 
co nazywają miłością, to dla mute 
rzecz plugawa i nieestetyczna. 

Kiara Bov: Co sadzę o pocałun- 
ku? Jeszcze nie wiem. Odpowiem 
na to za lat parę. 

Gioria Swanson: 
wszystko, albo nic. Szczytowe na 
pięcie nerwów i zmysłów, lub u- 
dany grymas uczucia. Człowick pra 
gnie pocałunków pierwszej kate- 
gorji. Życie zmusza go, jakże czę- 
sto, do kompromisu... 

Mary Pickford: Istota pocałun- 
ku tkwi, mojem zdaniem, w poca- 
łunku matki. Wtedy jest on napra- 
wdẹ piękny i poetyczny. Wszystko 
inne. to... brrr... nie lubię o tem 
myśleć. 

Milton Sills: O pocałunkach nie 
lubię mówić. Pozoslawiam to ko- 
bietom i poetom. 

Ramon Novarro: Nie lubię ca- 
łować, nie lubię miłości i wogóle 
dajcie mi już raz święty spokój! 

Ricardo Cortez: Przed poca- 
iunkiem myślę o nim ze stanowi- 
ska rozkoszy. Po pocałunku myślę 
o nim ze stanowiska hygjeny. 
Stąd w duszy mojej nieraz panują 
przykre konflikty. 

Emil Jannings: Jesiem zbyt 
brzydki, aby wydawać sąd w tej 
sprawie. Jeśli chodzi o moje oso- 
biste odczuwanie, to całuję więcej 
z przyzwyczajenia, niż z przeko- 
nania. 

Douglas Fairbanks: Lubię poca 
łunki zdobywać. A ponieważ moja 
żona jest ustawicznie małą dziew- 
czynką, broniącą swoich ust — 
więc miłość ku niej wypełnia mi 
cała duszę. 


Pocałunek to 


drem Hansem Bleierem. Opowiedział 


adwokatowi, iż opatentował w Niem- 
czech 
nowy wynalazek hamulca kole- 


jowego 
i że pałent ten zameldował również w 
Austrji. — Rzeczoznawcy mieli być 
wprost zachwyceni tym wynalazkiem, 
a konsorcjum amerykańskie ofiarowa- 
ło mu za niego odszkodowanie w wy- 
sokości 150. tys. dolarów. 

Borzemski wolałby — jak oświad- 
czył — jednak sam zająć się realizacją 
tego wynalazku, lecz niema odpowied- 
nich kapitałów. Borzemski i dr. Bleier 


kilkakrotnie omawiali sprawę tego wy- 
nalaskn. — Adwokat przedstudjował 
przedłożone mu dokumenty i przeko- 
nal się o „prawdomowności'* wynalaz- 
cy. Wobec tego oddał do jego rozpo- 
rządzenia 
20 tys. szylingów. 

Następnie poznał Borzemski jeszcze 
pewnego kupca, od którego otrzymał 
5500 szylingów na ten sam cel. 

Okazało się jednak, że Borzemski 
zamiast rozpocząć pracę, trwonił pie- 
niądze w nocnych lokałach w towa- 


rzystwie Rosjan i dam z półświatka. 
Wabec tego wniesiono przeciwko ,g9e- 


Nr. „8. 08 


, njalnemn wynalazcy" skargę, na któ- 
rej podstawie został uwięziony. 


Borzemski stawił funkcjonarjuszam 
| policyjnym 
tak dziki opór, 


iż zachodziła obawa, ezy nie jest to 
"człowiek chory nmysłowo. Poddano go 
zatem badaniu psychjatrycznemau, któ- 
| re stwięrdziło, iż jest to człowiek 
wprawdlkie gwałtowny i pobudliwy, a- 
le zupełnie odpowiedzialny za swoje 
czyny. 

W toku rozprawy usprawiedliwiał 
się Borzemski w ten sposób, że nie 
miał on wcale zamiaru oszukać swo- 
ich wierzycieli, lecz pożyczonych mu 
pieniędzy mnsiał nżyć na cele polity- 
czne. Twierdzenie to okazało się wie- 
rutnem kłamstwem. Sąd wiedeński 
skazał Bonzemskiego na trzynaście 
miesięcy ciężkiego więzienia za oszu- 
stwo. : 


PrZ654 


W reżyserów limowych 


BIAŁY KOLOR UBRANIA. — KOSZULA A LA SŁOWACKI. — MAŁY, SREBRNY BOŻEK. 


SYMPATJA DLA 


MAŁEJ ŚWINEL — MANJA ZMIENIANIA UBRAŃ. 


Lwów, w grudniu. 

(=). Znaną jest rzeczą, że artyści 
są ladkiem berdzo przesądnym. Doty- 
czy to zwłaszcza aktorek i aktorów. 
Najbardziej może przesądnymi ludź- 
mi są 

resyżerzy filmowi. 

Ito nawet w trzeżwej Ameryce. Niema 


może reżysera filmowego, któryby nie 
wicrzył w rozmaite przesądy i zabo- 
bony. 
Tak np. James Cruze sądzi, iż 
biały kolor nbrania 

przynosi mu szczęście. To też zjawia 
się podczas zdjęć odziany w białe spo- 
dnie, biały surdnt i kiałą czapkę. Ge- 


CO MOWI NEMO. 


CHOCHOŁY. 


Na białym, miękkim, nieskalanym śniegu 
Ścieżek, w- srebrzystych pogrążonych puchach, 
Stoją chochoły w równiutkim szeregu, 

Niby żołnierze w słomianych kożuchach. 


Mego ogrodu najwierniejsi stróże 

I towarzysze mych marzeń najszczersi. 
Kto ich postewii, wiedzą dobrze róże, 
Które się grzeją przy xk ciepłej piersi. 


Czasami nocą, 


gdy świat w śniegu moknie, 


Redzi mie ze snu Wyspiańskiego zwrotka 
Przy zaśnieżonem staj; wtedy okni 
l proszę moje chocheły do środka. 


„Wejdźcie i z śriegu otrzepcie swą słomę. 
Mam dla was wódkę, domowej recepty.“ 
Lecz onc stoją ciche, nieruchome 

I tylko wiatr mi niesie jakieś szepty: 


„Powróz ze słomy na miejscu nas trzyma 
I prośba krzewów różanych żałosna, 

Bo skoro róże twoje zetnie zima, 

Komuż zakwitną, SA" sk © muj wiosna?“ 


Tx emncze IM bogale) WOZU. 


Londyn w grudniu. 

(=) Władze Louisville zajmują 
się 

tajemniczą afera, 

którą dotąd, mimo usilnych starań 
nie zdołano wyświetlić. Oto bo- 
wiem zniknęła niedawno p. Ella 
Rogers, piękna i bogata wdowa i 
zachodzi podejrzenie, że została o- 
na zamordowana, a następnie spa- 
lona. 

Ostatnia osobą, która widziała 
Ellę Rogers, był Hall Harnet, mło- 
dy bankier, który jadł w towarzy- 
stwie wdawv kalarie, a nastozrsia 
odwiózł ją autem do domu. Gdy 
się oboje zegnali przy bramie, uj- 


- rzeli, że światła w pokojach p. Ro- 


| ger, rzecz dziwna — 
nagie zgasły. 

Wydało się lo bankierowi podejrza 
nem, ale wdowa wyśmiała go i skło * 
niła do odjazdu. Nie powinien się 
o nią niepokoić. Od tego wieczora 
nie widziano więcej p. Rogers. — 
Wszelkie poszukiwania były bez- 
celowe. 

Obecnie policja znalazła pewne 
poszlaki, uprawniające do przypu- 
szczenia, że p. Rogers została za- 
mordowana. Mianowicie w piecu 


jednego z pokojów domu znalezio-. 


no zwęglone kości. Afera ta wywo- 
łała w Ameryce wielkie zaintereso- 
wanie, a opinja publiczna czeka z 
naprężeniem wyników śledztwa. 


orge Hil, reżyser filmu „Kozacy“, wie- 

rzy niezłomnie, iż jego mascotą jest 

kosznla z wywiniętym kołnierzem. 

t Tod Browning, który inscenizował 
wszystkie filmy, Lona OGhaneya przy- 
wiązuje.niezwykłą wagę do 

mełego bożka srebrnego, 
pochodzenia' indyjskiego, którego za- 
kupił przed laty na licytacji w Londy- 
nie. . Zdarzyło się pewnego razu, że 
Browning zgubił zegarek, przy którym 
w postaci dewizki znajdował się wła- 
śnie ów talizman. Sławny reżyser pra- 
cował właśnie, nad obrazem „Dnch w 
onerze'", /Zarządził natychmiastowe 
przerwanie pracy nad tym filmem: i0- 
świadczył, że dopiero wówczas będzie 
ją dalej kontynuował, gdy się ów dro- 
biazg znajdzie. Dyrekcja wytwórni 
zmuszona była wyznaczyć wysoką: na- 
grodę za odnalezienie srebrnego boż- 
ka. Na szczęście talizman się odnalazł, 
tak, że Browning mógł powrócić do 
| pracy. 

Dymitr Bnchowiecki, znakomity 
reżyser rosyjski, pracujący w Holly- 
wood, ma bardzo ciekawą manję. Mia- 
nowicie przed rozpoczęciem każdego 
nowego filmu daje się 

fotografować z małą świnką. 
Owa fotografję nosi ustawicznie pnzy 
sobie, a po skończeniu filmu wyrzuca 
ją, aby zaopatrzyć się w nową. Mont- 
kell, inscenizator sławnego obrazu 
| „Mężczyzna, kobieta i grzech“ z Job- 
nem Gilbertem i Janiną Engles musi 
ustawicznie zmieniać nbrania. W. je- 
go biurze znajduje się kilkanaście 
szaf, zawierających setki ubrań, a re- 
żyser zmienia odzież piętnaście, a na- 

: wet dwadzieścia razy dziennie. Wik. 
ter Swoestronn patrzy na pierwsze 
próbne zdjęcie w ten sposób, że jest od 
niego odwrócony, a tylko kieruje ku 
niemu głowę w tył kn lewej stronie. 
Jerzy Hill nie rozstaje się ze starym 
nzymskim pierścieniem i nie zamienił 

| by go za najwspanialszy pierścień bry- 

lantowy. 

I 


ni 


AKW:ZYTORZY 


do sprzedaży s*mochodów za pro- 
wiją we wszystkich miejscowo- 
ściach wo'ew. Stanisławowskiego 
poszukiwani. Zgłoszenia z poda- 
niem refe.encii do Redakcji pod 
„National*. 


Nr. CILS 


KRONIKA |ia fski karz W cz: 


Grudnia 
N:-edz ela 
2 Adw. Leok dji 


BRLLALCJA BEZWARUNKOWO MANL- 
ShRYPIOÓW MNE ZWRACA. 
pe mz 

'ZATR WIELKI: 

Niedziela, 9. bm. o godz. 3.30 „Moral- 
ność panı Dulskiej", 

Niedziela, 9. bm. o godz. 7.30 w. „Ta- 
jemnicza Dama", 

Poniedziałek, 10. bm. e godz. 7.30 w. 
„Klejnoty Madonny", 


Wtorek, 11. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Moraluosć pani Dulskiej". 50 proc, zni- 
żki, 

4 
TEATR MAŁY: 


Niedziela, 9, bm. o g. 4 popoł. „Pan 
Minister na inspekcji". Występ Lucyny 
Messal. Ceny zniżone. 

Niedzieła, 9. bm. o g, 7.80 wiecz. „Pan 
Minister na inspekcji“. Występ Lucyny 
Messal. 

Poniedziałek, 10. bm. o 7,30 wiecz. 
'Tani dzień. Przedostałni wyst. Operetki 
Warszawskiej pt. „Pan Minister na ins- 
pekcji* z Lucyną Messal, Ceny zniżone. 

Wtorek, 1i. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
Tani dzień, Pożegnalny występ Lucyny 
Messal „Pan Minister na inspekcji". 

Środa, 12. bm. o godz. 7,30 wiecz. 
Premiera „Rcewji Poznańskiej”. 


Dwa tanie dni w Teatrze Małym z po- 
żegnalnym występem  Lncyny Messal. 
Słynna gwiazda operetki warszawskiej 
nieporównana Lucyna Messał wystąpi 
jeszcze tylko dwa razy w poniedziałek 
10. bm i wtorek 11. bm. w arcywesołej 
operetce-farsie „Pan Minister na inspek- 
cji", na której publiczność bawi się wy- 
śmienicie, poczem zespół Operetki War- 
szawskiej wyjeżdża ua dalsze tournee po 
Małopolsce. Na obydwa te pożegnalne 
wieczory ceny miejsc zostały znacznie 
zniżone. 

Rewja Poznańska w Teatrze Małym. 
Tylke przez trzy wieczory gościć będzie 
Rewja Poznańska we Lwowie, poczyna- 
jąc od środy 12, bm. Świetny zespół re- 
wjowy składający się z ariystów poznań- 
skich, ma czele którego stoi ulubieniec 
Wielkopolski, znakomity komik Antoni 
Kaczorowski, przyjeżdża z ostatnią no- 
wością w dziedzinie rewji pł. „Czy Anna 
jest panna*, zawierającą ostatnie naj- 
modniejsze piosenki, sketche, monologi 
z repertuaru „Qui pro qua”, „Morskiego 
Oka“ i „Czerwonego Asa", 


= 
RF"PERTUAR KINOTEATRÓW. 
AVULLO: „Burza“ z John Barry- 
mor“, 


AWTFNTUF., „Szczapa na Froncie“, 
CHIMERA: „Cyrk Waolfsona“, 
FATAMORGANA: „Awanturnica“. 
GRAŻYNA: „Krwawa litera". 
Casino: „Niepotrzebny człowiek“. 
COLOSSFUM: „Skrzydła* — Wings. 
KOPEKNIK: „Skrzydła“ — Wings. 
LEW: „Kobieta na torturach", 
ŁUNA: Eddie Polo. 
MANKYSIIENKA: „Skrzydła" — Wings. 
OAZA: „Uwodziciel mężatek", 
PAŁACE: „Tajemnica Starego Rodu“. 
PASAŻ: „Zemsta mulata“. 
UCIEGHA: „Martwy węzeł". 
o 
() W obronie zagrożonych postula- 
tów zawodu gospodnio restauracyjnego 
W dniach 29, i 30. listopada br. bawiła 
w Warszawie delegacja Korporacji go- 
spodnio-restauracyjnej ze Lwowa pad 
przewodnictwem prezesa r. Maksymowi 


cza, która przedstawiła postulaty Korpo-, 


racji władzom najwyższym: W sprawie 
przywrócenia odebranych 30 koncesyj 
przedsiębiorcom reslauracyjnym i ka- 
wiarnianym w mieście Lwowie, prolon- 
gaty zredukowanych koncesji, przyspie- 
szenie noweli do ustawy antiałkobołowej 
itp. Delegację do ministerstwa skarbu i 
do dep akcyz i mononoli prowadził p. 
poseł Potworowski z Klubu B., B.. który 
też bardzo wymownie poparł postulaty 
przedłożone przez delegację — dzięki 
czemu przyjęte one zastały przez władze 
bardzo przychylnie. Następnie delegacja 
udała się do departamentu samorządo 
wego w sprawie podatku od spożycia w 
mieście Lwowie, gdzie doznała życzliwe- 
go przyjęcia i uzyskała zniesienie na 
datku od spozycia do godziny 12 w nocy. 


YI A a O, PO, PO. Z AZ OE DE 


„AAZKGIA PURANNA” 


z ania 10. grudnia iY28. 


LB GAŁÓGMICHEJ 


usiłował popełnć zamach na konsulat sow. 


WYNAJĄŁ SOBIE DWU ULICZNIKÓW PO 


50 GR. DO WYBICIA 


SZYB W KONSUŁACIE. — ARESZTOWANY ODMAWIA ZEZNAŃ. 


Lwów, 9 grudnia. 

(—) Wczoraj około godz. 9 wie- 
czorem funkcjonarjusze policyjni 
przytrzymali pewnego osobnika, 
który przy pomocy wynajętych 
chłopaków zamierzał wybić szyby 
w konsulacie sowjeckim przy ul. 
Nabiełaka. Osobnik ten miał na 
głowie czapkę akademicką. 

Podczas śledztwa okazało się, że 
przybrał on bezprawnie charakter 
akademika, jest bowiem z zawodu 
tokarzem, narodowości  ukraiń- 


skiej. 

Przytrzymany młał w kieszemi dru- 
gą czapkę. Wraz z nim ujęto dwu mło- 
docianych uliczników, którzy od niego 
otrzymali po 50 gr. z tem, że po wyko- 
naniu zlecenia wybicia„szyb mieli otrzy 
mać jeszcze po 2 złote. 

Aresztowany odmawia wszelkich ze» 
znań. Jest nim niewątpliwie komunista. 
Motywy zamierzonej demonstracji są 
na razie nieznane. Zdaje się, że szło mu 
o zrobienie jakiegoś „wiatru” i zazna- 
czenie „żywej działalności narodowej". 


Pecu nibg tszych ludzi w Angli. 


COATSOWIE, WILLSOWIE, ROTSZYLDOWIE, JOELOWIE, COUR- 
TAULDOWIE. 


Londyn, w grudniu. 
(=) Jakkolwiek angielscy boga- 
cze nie mogą się równać z amerykań 
skimi, to jednak istnieje w Anglji 
szereg ołbrzymich fortun. Do pięciu 
najbogatszych rodzin Anglji należą 
(wymieniamy według kolejności bo- 
gaciwa) Coalsowie, Wiilsowie, Rot- 
szyldowie, Joelowie i Courtauldowie. 
Coatsowie jest lo rodzina szkoc- 
ka, która wzbogaciła się niesłycha- 
nie 
fabrykacją nici. 
Ogólną wartość ich majątku ocenia- 


ja na 25 miljonów funtów szterlin- 
gów. Rodzina Willsów zawdzięcza 
swoją foriunę 
tytoniowi, 
dziesięciu rozma:tych członków tej 
rodziny należy do miljonerów an- 
gielskich, Rotszyidowie to są — jak 
wiadomo — sławni bankierzy. Joe- 
lowie zdobyl. kolosalny majątek 
dzięki posiadaniu 
kopalni djamentów 

w Afryce południowej. A wreszcie 
Courtaldowie to są angielscy królo- 
wie żełaza i stali. 


Gwiane gazet POWOJEM rozwody. 


Z JAKIEGO POWODU LL DZIE SĄ NIEDOBRANI. 


Wiedeń w grudniu. 

(=) Prasa wiedeńska omawia 
obecnie ciekawy proces rozwodo- 
wy. Państwo X., dvrektor fabry- 
ki i jego żona doszli do przekona- 
nia, że są parą zupełnie niedobra- 
ną. 

Żona utrzymywała m. i., że mąż 
ją niemal od pierwszej chwili bar- 
dzo zaniedbywał. W mieszkaniu 
bawił zawsze bardzo krótko 1 ze 
żoną prawie zupełnie nie rozma- 


wiał. Nawet w porze obiadowej 
milczał, jak zaklęty 
i wołał czyłać gazety. 

Gdy pewnego razu zwróciła mu u- 
wagę, że nie powinien czylać w jej 
obecności, mąż odpowiedział jej: 

— Czytanie gazel jest dla mnie 
rzeczą znacznie ważniejszą, niż roz 
mawianie z tobą. 

Na tej podstawie rozwód został 
rzeczywiście przeprowadzony. 


Erazm 2 Roterdamu zmena argh 


MOŻE NARESZCIE ZNAJDĄ SPOKÓJ KOŚCI SŁAWNEGO HUMA- 
NISTY. 


Bazyleja, w grudniu. 

(=) W katedrze bazylejskiej od 
wieków spoczywają cielesne szcząt- 
ki jednego z najsławniejszych hu- 
manistów, Erazma z Rotterdama, 
który — jak wiadomo — ostalnie 
laia życia spędził w Bazylei, w do- 
mu „Pod powietrzem”. 

Przez trzysta lat spoczynek wiel 
kiego humanisty był najzupełniej 
respektowany. Ale przed dziesięciu 
łaly podczas renowacji budynku 
postąpiono z Erazmem bardzo bez- 


ceremonjalnie. Trumnę przeniesio- 
no bowiem do skromnej, bocznej 
kapliczki. 

Obecnie postanow:ono naprawić 
wyrządzoną krzywdę i przenieść 
zwłoki w odpowiedniejsze miejsce. 
Przy tej sposobności dokonano o- 
twarcia trumny i stwierdzono, że 
szkielet jest wcale dobrze zacho- 
wany. Prawdopodobnie znajdzie 
już tutaj Erazm spokój i grób jego 
nie będzie ulegał dalszym wędrów- 
kom. 


EEEE OSEEENE |) TWORZE PTOREPORA TAE O E R N E 


Ze sceny „Gwiazdy“. W niedzielę, ij. 
9. bm. odegra zgrany zespół sceny 
„Gwiazdy“ świetną komedję w 3 aktach 
Zyginunta Nowakowskiego, dyrekt. tea- 
tru miejskiego im, J. Słowackiego w Kra 
kowie pt, „Wędrowny Puhar“, Reżyse- 
ruje p. K. Poleski, W antraktach przy- 
grywać będzie doskonała orkiestra pod 
batutą p. prof. Kaz, Abratowskiego. Po- 
czątek punktualnie o godz. 7 wieczofem 
w sali własnej przy uł. Franciszkańskiej 
7. Bilety wcześniej do nabycia w cu- 


kierm p. Iranciszka Pitołaja, ul. Łycza- 
kowska 11. 

(—) Kradzież mieszkaulowa. Niezna- 
ni sprawcy włamali się wczoraj do miesz 
kania Sary Pinkas przy ul, Wołyńskiej 
31. i skradli większą ilość bielizny i gar- 
deroby wart. 860 zł. 

(—) Napad bandycki na technika. 
Wczoraj wieczorem na przechodzącego 
ul. L. Sapiehy obok szkoły Konarskiego, 
słuch, polit. Apolinarego Sokuiskiego, 
napadł jakiś nieznany osobnik * orzebił 
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Atr. 13 


go nożem w lewą rękę, poczem %zbiegł. 
Pierwszej pomocy rannćmu udzieliło Pa 
gotowie ratunkowe, poczem pozostawio- 
no go w opiece domowej. 

(—) Krwawa awariura w pociągu. 
Wczoraj w pociągu nr, 921. niejaki Abra 
ham Reizes, zam. przy ul. Pod Dębem 
18., w czasie sprzeczki z pasażerem Fran 
ciszkiem Englem, przebił mu nożem no- 
gę. Reizesa aresztowano, 

(—) Przeniesienia więźniów politycz- 
nych, „Diło'* donosi; że onegdaj w nocy 
niespodzianie wywieziono z więzienia w 
Drohobyczu więźniów politycznych Bi- 
huna, Pawłowskiego i Jasieńskiego do 
więzienia w Wiśniczu. 

(—) Ofiara przejechania. Na Starym 
Rynku onegdaj w południe woźnica Wło 
dzimierz Harys, jadąc parą koni naje- 
chał na 26-letnią Teklę Parmas z Miko- 
łajowa, która doznała złamania lewej 
ręki, 2 żeber i kontuzji na całem ciele. 
Odwieziono ją do szpitala. 


Nujprahfyczniejsze podarki 
wytwórni bielizny damskiej, męskiej i 
dziecinnej, oraz trykotaży i pończoch 
zakupiż nCżna w znanej firmie Bei Sta- 
rzewskich ~- Halicka 16. 10018-6 


l 


WEŁNY, PLUSZE 


JEDWABIE, WELWETY, 
SUKNA MĘSKIE 


poleca firma 


SlAGNIEWICZ 6 ALTYSOWAAI 


Lwów — Rynek 32. 
PERET 
Z dnia. 


HALLU! KTO PRZY TELEFONIE? 
Lwów, 9. grudnia. 

Zdawałoby się, że słuszną jest rzeczą, 
iż w rozmowie telefonicznej wołany abo- 
nent przedewszystkiem pyła o nazwisko 
woła jącego. 

Uturł się jednak u nas zgoł» bezsen- 
sowny zwyczaj, że zasadę tę stosuje się 
także tam, gdzie jest to zupełnie zbytecz- 
ne. Mowa tu głównie o tych instytucjach 
wzgl. firmach, które mając do czynienia 
z szeroką klijentelą, winny, pytane o rze 
czową informację, udzielać jej bez nie- 
potrzebnego i bezcelowego zapytywania: 
„Kto zacz?“ 

Jeśli telefonuję do składu gramofo- 
nów i pytam, czy można dostać taką a 
taką płytę, to chyba kupca nie powinno 
nie obchodzić, kło tej informacji poirze- 
buje... 

Tymczasem stało się regułą, że jeśli 
np. telefonujemy w drobnostkowej spra- 
wie do kupca, pytając, czy ma na skłą- 
dzie, dajmy na to — najnowszej marki 
przybory do radioaparatu pierwsze py- 


własnej 


tanie jakie pada pod naszym adresem 
jest: 3 

— Kto mówi? 

Jeśli się odpowie: — „Klient!“ — 


„Ktoś, kto chce kupić“ albo „Ktoś, kogo 
to interesuje“ — taka całkiem naturalna 
odpowiedź, wzbudza zaraz irytację kup- 
ca, który koniecznie chce wiedzieć „Z 
kim ma okoliczność”, tak, jakby ten 
szczegół był zasadniczo ważny i stano- 
wił o treści mającej się udzielić infor- 
macji. 

Pan taki będzie zupełnie zadowolony, 
jeśli interlokutor odpowiadając na to py- 
fanie wymieni pierwsze lepsze nazwisko 
np. „Iksiński* lub „Żetecki*, wówczas, 
jakby po vygłoszeniu umówionego hasła 
masońskiego, rozmowa toczy się bez 
przeszkody i informacje bywają udziela- 
ne. Inaczej — natychmiastowa nieufność 
i odłożenie słuchawki lub nawet grubsze 
obelgi pod adresem człowieka, który nie 
chce się niepotrzebnie legitymować przez 
telefon, 

Taki „uprzejmy i mądry“ kupiec w 
wyniku swej niewytłumaczonej ciekawo- 
ści może tylko stracić kljenta — a w 
razie jej zaspokojenia += nie zyskuje 
absolutnie nic. 

Należałoby raz już przeprowadzić 
w rozmowach telefonicznych zasadę, że 
pytać o nazwisko należy tylko wtedy, 
gdy jest to logicznie uzasadnione. Jest 
to system ogólnie przyjęty w, Ameryce 
i we wszystkich krajach zachodniej 
Europy. 

Nz 

Z błagalną prośhą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej,żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji”. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10. grudnia 1928. 


Nr. 8708 


Zastraszający wzrost 
bezrobocia, 


Moskwa w grudniu. 


Ogłoszono oficjalne dane, ilu- 
strujące wprost zastraszają y 
wzrost bezrobocia. Liczba bezrobot 
nych wzrasta z każdym dniem. Mo 
skwa liczy obecnie przeszło 252 
tys. bezrobotnych, Leningrad nato- 
miast ma obecnie 1.8 tys. Wedle 
stalystyki w Moskwie każdy 8-niy 
mieszkaniec jest bezrobotny. W 
Leningradzie ten sam los spotyka 
każdego 11-go mieszkańca. 

ť CEE e 


Kacik radjown. 


PKULKAM ALLYCJI RADJOWYCH. 
Niedziela, 9. grudnia i928. 

j Warszawa (lil) 15.15 Koncert symfo- 
miczny z Filnarmonji warszawskie. 18.00 
Muzyka polska w wykonaniu orkiestry P. 
R. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
dancingu „Ouza”, 

Kraków (5U6) 15.16 Transmisja koncer 
łu symton. z Warszawy.  ŻU.3U Koncert 
wieczorny, Wyk. orkiestra tambur-mandoli- 
nowe uczenie Państwowego G.mnazjw 
Żeńskiego,  Żz.3U Trunstusja muzyki ta- 
necznej. 

Pozuań (344) 15.15 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Warszawy, 20.30 Kon- 
cert. W programie utwory Czajkuwskiego. 
21.00 Arje operowe i pieśni. Wykonawca 
M. Perkowicz (tenor). artysta opery. 

Katowice (x2) Wilno (435) 16.15 
Transmisja koncertu z Warszawy. 

Wrocław (322) 13.15 Pieśni Schuberta 
odśpiewa Kurt Beokier (bas). 20.15 Wie- 
Gzór humoru. 

Praga (348) 16.30 Koncert popularny 
19.00 Ork:estra, 21.00 Koncert artysty Ope- 
+ Królewskiej w Madrycie Gelestine Saro- 

Yy. 

Londyn (361) 16.30 Koncert radjoor- 
kiesiry.  Solistka M:rjan Licette (sopran), 
23.05 Koncert orkiesiry wojskowej. 

Lipsk (365) 17.00 Koncert kameralny na 
imsimmentach dętych. 19.30 Kuncert wies 
ezorny. 

Sztutćyart (379) 19.45 Pieśni Schuberta 
i Czerepnina. 2015 Wieczór Mozartowski.. 
Wykona orkiestra Filharmonji sztutt- 
carckie;. 

Tninza (391) 20.50 Fragmenty z op. „Ro- 
meo i Julią" Berlioza. j 

Frankfurt (428) 19.00 Recital spiewa- 
czy Erki Mann. 

Langenberg (468) 16.05 Odczyt „Życie 
prywaiae Tolstoja“. 20.00 „Wesele Figara" 
opera komiczna w 4 aktach Mozarta. 


berlim (483; 21.3U Muzyka rosyjska. 

Wiedsń (517) 18.50 Koncert kameralny 
kwartetu Sedlak-Winbkler. 20.05 „Złoty 
sfinks' komedja w 3 aktach Guttwalda. 


Poniedziałek, 10, grudnia 1928. 

Warszawa LIIL) lv0U Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Muzyka lekka, 20.3U 
Transmis koncertu m.ędzynarodowego Z 
Wiednia. Wykon. Wiedeńska orkiestra 
symdoniczna pod dyr. R. Heyera. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z hotelu 
„Bristol”. 

Kraków (586) 16.00 Transmisja koncer- 
tu popol, z Warszawy. 20.30 Transmisja 
muzyki tanecznej, 


Poznań (344) 18.00 Muzyka orkiestry 
salonowej. 
Katowica (422) Wilno (435) 20.30 


Transmisja koncertu międzynarodowego Z 
Wiednia. 

Królewiec (303) 20.00 Transmisja z O- 
pery Królewskiej. „Opowieści Hofmanna“ 
operaw 3 aktach Offenbacha. 

Wrocław (322) 16.3U Koncert radjo- 
orkiestry. 19.20 Odczyt „Narty“. 

Praga (348) 19.00 Wieczór słowacki z 
Bratislavy. 20.30 Koncert międzynarodowy 
z Wiednia. 

Lipsk (365) 16.30 Koncert radjoorkiestry 
20.00 Peta w pieśniach Scrubertia, Wyko- 
na Otto Karl (śpiew). 

Tuluza (391) 20.30 Walke. 21.00 
Fragmenty z opery „Carmen“ Bizeta. 

Stokholm (454) 20.25 Kwartet Schu: 
berta na flet, gitarę, altówkę i wiolon- 
czelę. 20.50 Wieczór pieśni fińskiej, 

Langenberg (468) 18.30 Recytacie Z 
„Sewastopola“ — Tołstoja. 20.10 „Bubijo- 
tekarz“ komedia w 4 aktach Mosera. 

Berlin (483) 20.30 Międzynarodowa wy 
miana programów z Wiednia. Koncert wie- 
deńskiej orkiestry symfonicznej. W progra 
mie: arja z op. „Das Wunder der Heliane" 
odśpiewa art opery Friedl Bohm. Schmidt 
Antrakt z „Notre Dame“. Mzart. Symfonia 
d-dur. 22.10 Koncert orkiestry Geiger. 


OGLOSZENIA, 


i POMOG LEKARSKA, 


SPECJALISTKA CHOROB S>KOKNICH 
I WENERYCZNYCH, 
R. Sekund Państw. Szpitala Powszechnego 


Dr. FRISCH-SAWICKA 


Ordynuje dla kobiet od 2-—5. Wałowa li. 
Telefon 55 20, 


L 


DFEULIALISAA Luwu jalny Usliiej 1 ZĘ- 
hów, Lekarz-Dentysia H. PASS, Krót- 
ka 2, (róg Gródeckiej) L 60. Leczenie 
najnowszą metodą, Zęby sztuczne na 
raty po cenach Kasy Chorych. Ląmpa 
SOLLUX. 10118-5 


Spec,aiista chorób wenery- 
cznych i skórnych 


b. d wied 
Dr. l. MUND grę, 


ordynuje od 8-10, 2-8, w niedzieię od 
b-i. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 
(Pańskiej). Tel. 45-01. 


ZAKŁAD 1ECHNICZNU-DENTLY- 
STYCZNY 


H FELIXA 


b. długolet. kierow. zakł. śp, Dr. Szad- 

kowskiego przyjmuje od 9—1 i 4—7. 

Lwów, Rynek 37. lel. 56-02, wejście obok 
składu porcelany WP. Questa. 

. 10079 

Í aN RER, RÓD > 

Specjansia chor. skór. wener. i kosmet. 


Dr. Henryk SPUKD-FISCHER 


b. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der- 
matolog. w Berlinie, Pradze | Wiedniu 
ord. od 8-1, 3-7, Pl. Marjacki 10 LI. p. 
li. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE. 
8188-9 


ERO CZTWAN WC EBU 
NAUKA Ł w LumUwW ANIU, 
10 groszy za wyraz. 
| OO DO ycd la 


50 LEKCYJ 20 zł.; wyucza pisania na ma- 
szynie systemem amerykańskim 10- 
palcowym Romańska, Zyblikiewicza 5. 

10082-14 


LEKCJE na fortepianie udziela była u- 
czennica profesura l. Friedmana. Wia- 
domość Jagiellońska 20., mezanin na 
lewo. 9027.3 


IB" SZOFERZY 
KTÓRZY U OŃCZŁYLI 
LWLW.KIE KURSY 
SAMOLH .DOWE 
e Inż Aleks JUHREGO 

Lwów Koparnika 54 
wyróżniają sę swoj} dok adną zn'j - 


mo cią an gdyż ku y e prowauzone 
rą prz ńa wę szych wa sz atach i ga 


z 


Tażach samoch d w Mł pol-ce Do. ła- 


dpa Szy ka nauka, Ulg o ezamażn m 
Wpisy rodz enne - iaf rm evi i pro- 
s ek ów u zi la'Zarąd kursó v 

UWAGA. Kursy żadnych dopłat za 
sarochody -o egzaminów ı t. p nie po- 


biera 
MIZSŁKANIA, Dabir X., 
10 groszy za wvraz. 
ZAPŁACĘ czynsz za dwa latą z góry za 


pokój z kuchnią. Zgłoszenia do Adm 
pod „G. B.“ 10146 


WULNä rUbAuY. 
10 groszy za wvraa. 


TOKARZ 
jety, Rvcerska 11. warsztaty. 


monter zdolny zostanie przy- 
10045-3 


CHCESZ UŁKZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, korespounden 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
Stownie:  buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handiu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro- 
znawsiwą „angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 


ruUsAUC kOsŁUNIi wANŻ, 


Żądajcie prospektów. 0904-34 
| 3 grosze za wyraz. i 
amene | |zmzykyw O 
MAGISTER farm, z praktyką lwowską 
poszukuje posady ewentualnie zastęp: 
stwo od zaraz we Lwowie. Zgłoszenia: 
Flieg, Apteka Dr. Beisera. 10087-3 
hurNU | SPRZEDAJA. 
12 rroszy za wwraz. | 
FORTEPIAN drezdeński hapsa, angiel- 
ska mechanika, nadzwyczajna okazja, 
sprzeda Hanak, Piłsudskiego 21., I. p. 
10099-5 


FORIEPIAN wybitnej marki, prawie no 
wy ~- sprzedam. Cena zniżoną. Skile- 
maski, Kcererniką 26. 1003-3 


TRUSKAWIEC, Wile kupuo 5 sprzedaż 
najem poleca Biuro Pośrednictwa, Dro- 


hobycz, Piłsudskiego 2. 10085-3 

KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 

sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 

sjonatów. 9700-3 
NA SWIETA 

Firanki, Portjery, Dywany, Chodniki, 

Kapy, Garnitury, Kołdry i Materaco 


poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 
Lwów, Kopeřnikķka 4. — Tel. 51.10 
tylko naprzeciw Szkowrona. 
: 10053-10 


M groszy za wyraz. 
© pm cz ye EEG 
NAPRAWIA, czyści, strzyże dywany per. 

skie, smyrneńskie, kilimy i Fabryczne, 
prędko, tanio, solidnie Borkowska, pl, 
Bernardyński 12., naprzeciw Hotelu 
Krakowskiego 10151-2 


1 KUAN LONiLaLENIA. | 


Switi opaski biourowe ou li zi. Mas 
gazyn gorsetów paryskich „Małgorza- 
ta‘, Batorego 34. Il. p. 10102-10 


najtaniej bo 
węhód nrze? sh 


Pończochy. wekane w Gen'rali Prócz 


PŁJLEŁUN „GAŁKKY PORANNEJ z 0 Lun 


G. G. TOUDOUZE. 


TAJEM WGA MJRDERY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych iowskiego. 
—00— 


Nie dość na tem: kiedy władca Hiszpanj: 
wysłał swą flolę na podbój i zmiażdżenie An 
glji, — Don Pedro Manuel Camporćal de Velez 
Ubilla, — jak przystało na prawego kontradmii 
rala, pomny na swe nazwisko, na swój herb 
na swój dostojny ród, uzbroił swoje statki, wstą 
pi! na pokład swego galjonu ze szpadą w dlon: 
a ze swą kochanką przy boku, wywiesił na prze 
duim maszcie sziandar Hiszpanji, a na środ 
kowym flagę swego rodu, — i oddał się na u 
sługi króla swego Karola, — który wprawdzi 
nie zachwycał się markizem w jego roli anta 
ta. ale nie odrzucił jego usług jako admirata 
Na co oczywiście cała Hiszpanja odpowiedzial 
zgodnie „Amen”, — jak to było do przewidze 
nia. 

Nie potrzebuję dodawać, że wszystkich tyc! 
szczegółów dowiedziałem się znacznie później, w 
czasie mych pogawędek z markizem. A jeśli c 


są węzygslko iv* terąz wyjaśniam to dlatego, a-' 


"y moje opowiadanie sialo Ci Się łulwiej Żiu- 
zumiałe. Ale znacznej części domyśliłem się już 
rzy pierwszem zetknięciu się mojem z ow 
lonną. Nie będę ci opisywał szczegółowo moje 
z nią rozmowy, której cały urok i specjałn: 
ieprzyk polegał właśnie na owym hiszpańskin 
ęzyku, jakim posługiwała się donna Graciosa. 

Opowiem ci więc pokrótce: 

Prezentacja — jak mówilem już — odbyła 
ię z całym przepisowym  ceremonjałem. Roz 
nowa toczyła się początkowo gładko, w układ 
ej formie: Don Pedro miał to już poprostu w 
aturze; donna Graciosa starała się ile możności 
'ostroić do tego dworskiego tonu; ja musiałen 
obrze pracować głową, aby przypomnieć sobi 
ały ten rytuał gładkich słówek, dworskich od 
owiedzi i ukłonów. W rezultacie otrzymaliśm 
vspaniały, doskonale zgrany tercet... do któreg: 
"dnak — niestety! — już wkrótce wkradła sit 
Yłszywa nuta. 

Naturalnie fałszywą tę nutę wniosła donn“ 
sraciosa; że zaś miła ta panienka nie robiła ni 
zego połowicznie, zatem odrazu uderzyła w na 
yższy ton, wytwarzajac prawdziwą kakofo 
ję... Na domiar wszystkiego gwar naszej roz 
1owy obudził wreszcie i Forstera, który uważa 
obie za obowiązek przyłączyć się ze swoim tu 
»alnvm głosem do tego osobliwego koncertu. 

Poszło właściwie o drobnostkę, — ale niestety 


Pfau Rvnek 19, 


vw’ mustam  ODjaŚnić 


piu tu talCumMiniiiUliC. 


aszą donnę, w jaki to sposób obudziłem ją z po 


nocą czarodziejki - elektryczności z trzystulet- 
iego z górą lelargu. Pan markiz wtrącał od 
zasu do czasu parę słów. komeniując moje ob- 
aśnienia. 

Na świętego Jana d'Avila, świętego Jakóba z 
«ompostella, świętego Jana de Los Reyes i 
vszystkich innych świętych hiszpańskich, -— toż 
o dopiero zrobił się bigos! Mogę naprawdę mó- 
vié o szczęściu, że dotychczas cieszę się wzro- 
iem! Bo sympatyczna donna Graciosa miała wy 
atkowo ostre i długie pazurki, znakomicie za- 
conserwowane podczas parowiekowego zamro- 
enia. I z jakie dwadzieścia razy przyskakiwała 
z temi pazurkami do twarzy tego przeklętego 
ny a czarownika, za jakiego mnie uwa- 
ala. 

— Czarownik! Czarcie plemię! Gitano z Mon- 
e-Sacro!.. — oto były najłagodniejsze jeszcze 
'pilety, jakiemi obrzucała mnie ta ograniczona 
` uparta jak muł dziewczyna. 

Na nic nie zdały się moje protesty, począt- 
"owo łagodne, potem bardziej energiczne i sta- 
owcze. kiedv zirytowała mnie w końcu jej głu- 
‘ta! Napróżno Don Pedro przemawiał do niej 
'alczulszemi słowy, próbując jej wvperswado- 
vać.. Zdawało się, że poprostu dólewamy jesz- 
cze oliwy do ognia. (C. d. n.) 


M 20 


„GAZETA PORANNA" z dnia 10. grudnia 1928. 


Etr. 15 


OLKA Tui Tuhti, 


zawzięta konkurencja fabryk 
sprawiły 


NYŃCZNCHI, TĘKAWICZAI - mitna 


BIELIZNA 


był: ongiś trwałym skarbem 
po prababce dziedziczy.a ją 
pogoń za taniośc:ą 


Rynek 3: 35. 


jeszcze prawnuczka 


źle zrozum ana oszczędność przy zakupach 


Że bie'fzna stała się artyku'.em niknącym już po kiku latach 
„Widzewska Manufaktura“ ngdy nie konkurowała ceną, leiz tylko jakością t- waru. 


W szczegó:nośri gatun k 
i cenna tkanina, przewyż zająca nawet towary lniane, przywraca bieliźnie 


ową szlachet'a 


„Widzewskie O. K.* 


ten dawny c arakter, jak za czasów naszych pravabek — to jest TKWAŁEGO RODZIN- 


NEGO SKARBU. 


Beizna ne jest wszak artykułem przemijającej mody — toteż słusznie od niej 
wymagać winn śmy, aby odznaczała się wielolet ią !rwałością. nigdy nie traciła Śnieżnej 
bieli i jedwabistego milego dotyku. Widzewska Manufaktura gwaran.u,e, że „Widzewskie 


O. K.* posiada wszystkie te zalety. 


| 
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rodzinnym 


UNIEWAŻNIAM zgubioną 
wojskową Kościa Jarymowicza 
wydaną przez PKU, Stanisławów. 

10121-3 


książeczkę 
1905, 


STARANNIE, szybko, tanio przepisuję na 
maszynie Frankowska, Jachowicza 26. 
1. p. lewo. 10142-2 


pS ENOGRAL POLSKI“, miesięcznik 
ilustrowany, organ Instytutu Stenogra- 
ficznego — Warszawa, Krucza 26, wy- 
uczającego również listownie stenogra- 
fji najdoskonałej — wychodzi, półrocz- 

nie dwa złote. Prospekty bezpłatnie. 
10090-4 


HAFIY, plisy mereżki, wzory przyjmuje 
kantor przyjęć M. Kozłowska, Leona 
Sapiehy. Ceny najniższe. Centrala, 
Akademicks ?2, 9968-4 


KRYNICA. „Polska Korona" pensjonat. 
Na zimowy sezon prowadzi Dyrekto- 
rowa Kochańska od 15./XI1,  Wiado- 
mość Chełm Lubelski, Bank ŁÓW 

89-8 


IGŁY poùczosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 


Żeromskiego 23. 9289-10 
ZAKOPANE wiiia „Wiktoria na drodze 


do Sanałor. naucz. pnieca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkawan"ch. 7256-2 


MICHAŁ KAPUSIA, Mikulińce, urodzo- 
ny Ładyczyn, 1899, unieważnia zgu- 
bioną książką wojskową wydaną przez 

10162 


PKU. Tarnopol, 
10161 


CHABIN BAZYLI, urodzony 1903, Hiu 
boczek Wielki unieważnia skradzioną 
książkę wojskową wydaną przez PKU. 
Tarnopol. 10182 


KRYNICA. Na sezon zimowy pensjonat 
„STELLA* Drowej Gniazdowskiej o- 
twarty od 1-go grudnia. Ogrzany zna- 
komicie. Wytworna kuchnia. Ceny 
konkurencyjne. 9788-8 


GAC BAZYLI, urodzony 1900, Hłuboczek 
Wielki unieważnia zgubioną książkę 
wojskową wydaną przez PKU, Tar- 
nopol. 10162 


SEŃ KRYNICKI unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową PKU, Stryj. 
10164 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
PKU, Lwów, na nazwisko Józefa Sel- 
zera, dentysty. 10126 


KRYNICA. Pensjonat ślicznie położony. 
blisko nowych łazienek, z komfortem, 
na zimę wydzierżawię, Zyblikiewicza 
16 1. p. 10139-2 


Za gotówkę MEBLE m spłaty 


wszelniego rodza n sprzedaje każdemu 
bez poręczycie a ia.że na prowincję 


FAMETA ioro 


zogr.odp. 


FABRYKA MEBLI 


twfw, Fras chih "88 Tel 5240 31 69 
Od 40 I t istuiejąca irma 


JAKÓB CZYSZ 


ul. Rutowski=go 7. 
aaprzeciw Katedry 
sprzedaje i wypożycza meb'e 
każdemu bez poręki na dogodne 
spłaty. 


NA GWIAZDKĘ! 


FORMY NA CIASTA 


nakrycia alpakowe, 

naczynia aluminowe | emaljow. 
MARJAN KOŚCIUK 

Lwów, Czarneckieso 1. 


N.E KUPUJ 


ŚWIECZNIKÓW i LAMPEK 
SZAFKOWYCH 
zanim nie oglądniesz wzorów i cen 
we firmie 
„ELEKTROBŁYSK* 
Lwów, Skarbkowska 4, tel, 4605. 
KOMPLETY CHO'NROWE zł. 14.50, 


9895-68 


Każaemu bez poię«i Bij 


sprzeda KA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma şik Telef. Nr. 43-39, 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


Na Gwiazdkę 


Rekordowa znżka cen 


GRAMOFONOW 


walizkowych, tubowych i salonowych; 

ogromny wybór płyt najnowszych nagrań 

oromny wybór płyt najnowszych nagrań. 

TYLKO PRZEZ MIESIĄC GRUDZIEŃ 

GRAMOFONY SALONOWE OD 75 ZŁ. 
Nabyć mo?na u firmy 


B. CHUWEN 


Lwów, Fr-dry Z. 
Róg Batorego. Tel. 57-42. 


10024-4 


| Wytioki buraczane 


suszone, prasowane do cdbioru 
furami z magażynu dostarcza: 
Tadeusz Wasung i Ska 

Lwów, ul. Cherążczyzna 18. tel. 8-33 


0999222974 
PRZEZ CAŁY ROK OTWARTE 
PENSJONATY. 

Sezon jesienny. Sezon zimowy. 


ZAKOPANE 


Trzy pierwszorzędne pensjonaty, 

położone obok siebie, a to: „WAR- 

SZAWIANKA (centralne ogrzewa» 

nie), „MAZOWSZE” i „KONSTAN- 
TYNÓWKA*, 

Własny park. 78 pokoji na osób 106. 


JAREM CZE 


Pensjonat „LWIGRÓóD*, komfort, 
42 pokoji na 60 osób, własne garaże 
na auta. 

Zamówienia  adresować należy 
wprost do zarządów pensjonatów. 


0099999970 


6 PAZERA GORZE 


= Li. 


PODODODOOOIOGOCODNAKKĄ 
gb. 


mn 
e 


Najlepszy 
zegarek szwajcarski 


Precyzyjny! Elegancki! 
|:0:0-0-0:0-0-0-0-%-0-0.00-0.0-0-0-0-0-0-$-$-0-©> 


„nio MAJTKI Vube 


uznana na całej kuli ziemskiej za 
najp e yzyjniejsze -> 

The Gremophon: G) Lid. London 
Jener. Repr. na Polskę 


Józef Weksier 


eksp rt i członek brytyjskiej Izby handl. 

Warszawa, MarSs<ałuowsna 1-2. 
KRAKÓW iwów 

Fioriańska 25. Sukstuska 2. 


St 
g 
St 
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L. dz. 5394/28. 
Zacząd Powiatowej Kasy Chorych w Nadwórnej ogłusza niniejszem 


KONKURS 


na stanowiska: 


naczelnego lekarza, 
lekarza rejonowego w Tatarowie, 
kierownika apteki z pełnemi kwalifikacjami, 
magistra farmacji, 
egzaminowanego asystenta, 
Warnnki: 

ad 1) dłuższa praktyka lekarska i kasowa połączona ze specjalizacją w je- 
dnym z działów medycyny. Płaca wedle umowy. 

ad 2) dłuższa praktyka w zawodzie lekarskim. Pobory VIII. st. uposa- 
żenia funke. państw. plus 50 proc, dodatku, 

ad 3), 4) i 5) Warunki ustanowione przez Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Farinacettycznych. 

Od wszystkich wymagane jest chywatelstwo polskie, 
prawo wykonywania praktyki na obszarze hzpltej. 

Wszystkie stanowiska nadane będą na rok prowizorycznie, 

Posada ad 1) i 2) do objęcia od 1./I. 1929, ad 3), 4), 6) od 15./XII. 1028. 

Podania należycie udokumentowane wnosić należy do rąk dyrekcji Kasy 
w terminie dn 15 /XTT. 1928, 9748-2 


Piękne i praktyczne podarki na ŚWIĘTA 
oglądaj we firmie 


LODJ Ą' Lwów, Kovern'ka 5. 


tel. 8-59, 

Gramofony i płyty „His M :sters Voice“, Co'um- 
ba, Pa'lophon i krajowe, oraz w zelkie insiru- 
menty muzyczne pol:ca w olbrzymim świątecznym 
wyborze po cenach zniżonych. === 


a od p. p. lekarzy 


Cenniki ilustrowane na żadanie darmo. 


Urząd miejski muasia Lub utzoywa ogłasza niuiejszem 


KONKURS 


na stanow sko lekarza miejskiego. 


WYMAGANE WARUNKI: 
1) Obywatelstwo polskie; 
2) Dyplom lekarski; 
3) Dłuższa praktyka zawodowa; 
4) Nieprzekroczony 50 rok życia. 
"Wynagrodzenie tymczasowo według umowy. 
Stanowisko do objęcia od dnia 1. kwietnia 1929 r. począwszy, 
Miasto -liczy ponad 6000 mieszkańców. 


Oferty wraz z odpisami świadectw należy nadsyłać do Urzędu miejskiego 
w Lubaczowie w terminie do dnia 31-go stycznia 1929 r. 
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi, 


Komisarz rządowy: Antoni Pasierhiewicz w. r. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
, Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
, (Szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.j w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (Szer. 60 mm.) na 


"stem 15 gr., za: wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


+ 


pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebniących pracy inh posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmnjemy tylko za 


4 «dua 1U. aruna Lyso. 
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Łyżwy, Sanki, marty i wszelkie przybory 
do sportu zimowego poleca 
JAKÓB ROSENMAN 
Lwów, Akademicka 26. 
Tel. 19-61 Detaii. 
Cennik wysyłam na żądanie, 9886 .7 


Hurt. 


Na raglany i płaszcze weloury krajowe 

i oryginalne angielskie poleca w olbrzy- 

mim wyborze fabryczny skład sukna 
JAN WALLACH I SYN 


Lwów. Rynek 33. 8596 


4eei. 40-38. 
Rok założenia 1910. 
DOM HANDLOWY I TECHNICZNY 


„PILOT“ 


p. z ogr. por. 

CENTRALA WE LWOWIE, nl. BATORE- 
GO 4. 

Urządza zakłady przemysłowe, jak mły- 
ny, tartaki, ślusarnie, stolarnie, elek- 
trownie, nowoczesne cegielnie, rzeź- 
nie i t. p. 


itici, 1-49. 


Dostarcza poszczególne maszyny, narzę- 
dzia i materjały dla każdej gałęzi 
przemysłu i rękodzieła. 

Wykonuje pomiary siły wodnej, plany 


przepisowe, projekty i t. p 

Wysyła inżynierów-praktyków i monte- 
rów na prowincję. 

Udziela fachowej porady, opartej na dłu- 
goletniem doświadczeniu w kraju i 
zagranicą. 

Przed zakupnem jakiejkolwiek maszyny 
prosimy zażądać od nas oferty. 
Cenniki, oraz setki listów pochwalnych, 
na żądanie bezpłatnie. 

Ceny konkureneyjne. Dogodne spłaty. 


Qs eh, in 


IRSErujGi> w 
Gazecie 
Porann'| 


Otomany o3 zi., 


o160 


JAREMCZE 


| 
Pensjonat „Nadzieja“ 
l 
| 


ivr. 


Tani sezon zimowy 


Od dnia 20. grudnia 7 zł, dziennie. 
Pokoje ogrzane, światło, pościel, usługa. 
Wikt 5-razowy najlepszej jakości, 
Zrzeszeniom sportowym wielkie 
ustępstwa. 

W drodze powrotnej 66% zniżki 
kolejowe, 

Wiadomość: Hotel „Zipper“, Lwów, 


Sprzedaż ma dogodne spłaty! 
Maszyny 


do szycia 


| Gramcef.ny 
Rowery 
W.rówki 


m'eczna 
l części składowe tychże. 


Przybory do k.awieczyzny | robót ręcznych 
Własny warstzt napraw 


hieksanier Mal mn i $12 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, UL. WAŁiWA 1e. 


ŁUŻWY Sanki Detai! 
poleca A. FRIEDFELD 


LWÓW, JAGIELLOŃSKA 9. 
Wysyłka na prowincję odw otnie. 


Hurt 


konkuruję BIGIY0 cenami lecz (Ou.rm dstorowym. 
ot 
Łóżka patentowe Narzuty, Kapy ı t. p. polea E. HaGLīR 
Lwou, Sc bieskiego 2. Za gotówkę i n: spłaty od 5 zl. 


do s ładania 48 :ł., Materace 35 zt 


ZZ 
A 


3) = 
osobowe, 
ci: żarowe, 


RES 


Lwów, ul. SYKSTUSKA 22. Telefon 61-00 


części zamienne stale na składzie. 


Ostatnie modele i 


a b 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała strona tekstowa 600 zł, eała 
strona pod nagłówkiem (1-cza) 706 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmeru 
doliczamy 25 proe. Odpowicedzialności za 
terminowy druk nie przyjmnjemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z arukaruj Spoiki wyugwiumacj URUN Mi A SFULAA. pud zarz, J. PŁULHiILU(U, We Lwowie, 


OCHODY 


pożarnicze, 
sanitarne, 
traktory, 
autobusy 
3 podwozia autobusowe. 


Reprezentacja na Małopolskę Wsch i 


Wołyń 


p' 


KOI 


Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
| Z dostawą na miejsce Inb prze- 


syłką pocztową . - zł. 6.50 
Bez dostawy . . > . Zł 6.— 
Za granicę . . . . Zł. 9— 


Uuyp. Fo DBILIAŃ Bacha ił Viki 


